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Lw ów  d. 29. sierpnia.
Przed dwoma dniami na tern miejscu zwró­

ciliśmy uwagę, iż w Wiedniu _i Peszcie oba 
wiają się podniesienia \v kroackim sejmie spra 
wy powstania w Hercogowinie i Bośnii, i uży- 
w iją wszelkich wpływów, ażeby sejm kroacki 
od traktowania tej sprawy powstrzymać. I 
wpływ na kroacką większość sejmową był do­
stateczny, aby ją  trzymać na wodzy, ale wpływ 
tan nie rozciąga się na opozycję skrajną sejmu 
kroackiego. Porgeł JlŁkanec z skrajnej lewicy 
powstał w sejmie d. 2.8.', i następującą do bana 
wystosował interpelację:

„Sejm kroacki jeszcze nigdy nie był śród 
tak smutnych okoliczności zagajony jak obe­
cnie, gdy powstanie wybuchło w sąsiednich 
krajach, a wobec tego Kreacja z żawiązanemi 
stoi rękoma, chociaż dyńastja byłaby obowią 
z * u ą , tę integralną część monarchii wspierać 
na każdy ^osób; Zważywszy, że w trójjedy- 
neiir królestwie, każdy czyni co w jego silach 
jest, lecz Kroacja jako całość, jako naród, nic 
dotąd nie uczyniła, po dłuższym wywodzie Ma- 
kanec wystosował do bana następujące dwa 
pytańia: l)  Czy nie zechciałby ban od sejmu
zażądąć 100.000 złr. na wsparcie tych biednych 
emigrantów, którzy z Bośnii na ziemię króacką 
uciekli. 2) Czy nie poczyniłby ban stosownych 
kroków, ażeby potrzebna liczba lekarzy udała 
się do ziem gdzie powstanie wybuchło, i gdzieby 
i-pomoc nieść, i poir/ebne kroki dla zapobie- 
żehia epidemii uczynić mogli.11

Sejmowa większość kroacka słuchała tej 
interpelacji w milczeniu, ale za to galerje przy­
jmy ją  bardzo hueznetni oklaskami. Nie mamy 
jeszcze przed sobą całej mowy Makańca, ale 
już z tego, co telegram podał, widzimy, że 
skrajny patrjota kroacki w uzasadnieniu użył 
bardzo dobitnych argumentów, które zaniepokoić 
mogły rząd, ale w interpelacjach samych zszedł 
na stanowisko czysto humanitarne, tak, że i 
większość sejmowa będzie musiała powziąć 
uchwałę w myśl tych konkluzji.

W prawdzie już teraz skarb państwowy do 
starcza środków do żywienia tych mnogich ty­
sięcy rajasów, którzy się schronili na ziemię 
kroacką lub dalmacką, a kwota- Wydana, kto 
Wie ćzy nie prześcignie owych- 100.000 złr., 
które Makanec żąda. Ale inna rzecz jest oddać 
uchwalenie tej kwoty pod rozstrzygnięcie sejmu 
kroackiego. W pierwszym razie państwo jedy 
nie pełni obowiązki humanitarne, bez względu 
jakiej narodowości ludzi to dotyczy; w diugim 
wypadku byłaby to, demonstracja spółplemień- 
CÓW. '
 Uderzyć ińuśi ta  okoliczność, że- Mąkanec
nazywa Hercegowinę i Bośnię, czyli tnrecką 
Kreację, integralną częścią -monarchii, i przy- 
potnina dynastji, iż jej obowiązkiem jest starać 
się o odzyskanie' tych ziem. Z Kroacji więc 
wychodzi pierwszy publiczny głos, domagający 
-ślę zaboru Bośnii i Hercogowiny, w imię tego, 
iż kiedyś w XIV i XV wieku, te ziemie nale­
żały wraz z dzisiejszą Kroaeją do korony św. 
Szczepana. A głos ten wychodzi z najskraj 
niejszej opozycji antimadiarskiej, i z tego po­
wodu unika nawet wspomnienia Węgier i ko­
rony św. Szczepana, a mówi tylko o dynastji i 
monarchii.

Nawet gdyby zamiarem było Austro-Wę- 
gier, anektować Bośnię i HercOgowinę, toby 
podobne odsłonięcie pretensji przed czasem, dla 
dyploihaćji było bardzo biedogodnem. Praw a 
swe do zaboru jak legroś kraju, dyplomacja zwy-

k ła dopiero wtedy wyszukiwać i publicznie 
ogłaszać, gdy już kraj zajmie pod jakimkolwiek 
innym pretekstem.

Niepodobna będzie banowi pozostawić in­
terpelacje Makańca bez odpowiedzi, i niepodo 
bna znowu będzie większości sejmowej gloso­
wać przeciw, gdy Makanec ‘Sformułuje swe 
wnioski w myśl swych interpelacji. A mowy, 
które przy tej sposobności będą miane, niemile 
dotkną dyplomację, która nie lubi w takich 
sprawach, aby labiryntowe jej ścieżki ukryte 
wydobywano na jaw, i przeszkadzano jej tym 
sposobem.

Ciekawą korespondencję z Paryża umieści­
ła Kodnischc Zeitung, jak  pisze, ze źródła do 
brze poinformowanego. Zapowiada la korespon­
dencja czynną interwencję trzech mocarstw pół­
nocnych, w razie gdyby kousulom nie udało 
się przeprowadzić- zawieszenia broni podczas 
rokowań pacyflkacyjnycb. Domyślać się każe ta 
korespondencja, że tę czynną interwencję wy­
konać by musiała Austrja w imieniu trzech ce- 
sarzów.

A tu pomiędzy powstańcami zagubiła się 
już zupełnie myśl pierwotna, żądania przyłą­
czenia l ośnii i Hercegowiny'do Austrii. O za­
wieszaniu broni i słyszeć nie chcą. tem mniej
0 złożeniu jej. Głoszą utworzenie niepodległego 
państwa połndniowo-słowiańskiego, i już na­
wet porzucili myśl utworzenia księstwa Herco- 
gowiny. lub królestwa Bośnii. Naturalną to na 
wet jest rzeczą, skoro główne siły powstań 
ców składają się z Serbów i Czarnogórców.

Jednym, z naczelników wojsk powstańczych 
jes t Antoni O eskovieh, dawniej podpułkowuik 
w pułku, lwowskim Nugent, pensjonowany z 
tytułem pułkownika. W ogóle w szeregach po­
wstańców jest wielu byłych oficerów austrjac- 
kich.

Zwróciliśmy już wczoraj uwagę ua walkę, 
któęa się toczy między subweuejowauewi dzień 
nikarai berlińskiemi a ceutralistycznemi wiedeń 
skierni. Walka ta coraz więcej się zapala, ber­
lińskie coraz większy nacisk kładą, iż Austro 
Węgry starać się powinny o rozszerzenie gra­
nic swych na półwyspie Bałkańskim, i to nie 
tylko co do Bośnnii i Hercegowiny ale nawet
1 dalej sięgać powinny (Post). A centralisty­
czne wiedeńskie i madjarskie peszteńskie od 
żegnują się od .tej myśli, jak od szatańskiej, 
na ich zgubę im podsuwanej. Trwoga przed 
przewagą Słowian w Austro Węgrzech dyktuje 
Niemcom i Mądjarom tę politykę. Jeszcze wię­
cej prawie obawiają się tworzenia większego 
państwa słowiańskiego na półwyspie Bałkań­
skim.. Więc zabrać te ziemię i przyłączyć do 
Austro-Węgier, źle—ale nie .?ąbrać, jęcz dać się' 
wytworzyć państwu .sTowiąńSkiemij tajfże źle., 
Z tego by wypływało, iż najlepiej byłoby tak no-j 
litykę prowadzić, ażeby te ludy przóz wewnę-, 
trzne niepokoje coraż więcej się (lemOralizo-, 
wały i upadały. Centralistom i Madjarom by­
łoby to wtedy bardzo na rękę.

Od kilku dni naradzają się p o w s t a ń c y  
h e r c o g o w i ń s c y  nad sposobem ukon 
stytuowauia pewnej widomej w ł a d z y  c e n ­
t r a l n e j .  W tym celu przywódzcy ich zebrali 
się w klasztorze Koscerewo, niedaleko granicy 
czarnogórskiej, i z pośród siebie mają wybrać 
naczelnika; wybranym zostanie prawdopodobnie 
L u b o b r a t i c z ,  który przyjmie w tak im .ra­
zie tytuł Wielkiego wojewody Hercogowiny. 
Wiadomość ta  zdaje się być pewniejszą od in-i 

|nej, podług której powstańcy życzą sobie n; 
takiego wojewodę księcia czarnogórskiego, po/

warunkiem wszakże, aby ten natychmiast roz­
począł, zbrojną interwencję. Nowy ten krok wy­
brania wojewody nie może mieć pod względem 
wojennym prawie żadnego znaczenia, ale za to 
nabiera pewnego znaczenia dla przyszłych per 
traktacyj dyplomatycznych. Mocarstwa będą 
miały z kim konferować, a powstaffey w każdej 
chwili odwołują się do zewnętrznej reprezenta­
cji własnej.

Osoby i nazwiska delegatów,' mających po 
średniczyć ze strony mocarstw, już są znane. 
Moskiewski jeneralny konsul w" Dubrowniku. 
Jonin. nie weźmie udziału w pracach komisji, 
a to j rik powiadają, z powodu chlóroby, zastąpi 
go konsul Jastrebow. Delegaci austrjacki i nie­
miecki. po wstępnych pracach w Iromlsji wrócą 
do Dubrownika i tam urządzą główne biuro 
prac odnośnych; a zresztą wszyscy razem de­
legaci odnosić się będą do Wiednia, który bę 
dzie uważany jako punkt środkowy akcjł dy ­
plomatycznej. >■

Pol. Corr. ciekawe podaj* cyfry o w y ­
c h o d ź c a c h  b o ś n i  a c k i ć h, którzy znale­
źli przytułek na tery tor jam iist^ac-kiem . Jest 
to iluscracja do wniosku Makaaeca. Między 
Werbaczem i Grodziską przeszło 8 l 17 osób, pod 
S tarą Grodziską 445 rodzin f960 osób', pod 
Jassenowacem 360 rodzin (2630 osób); wszyst­
kich razem przeszło w tej części Bośni! 6700 
osób.

Wiadomości, nadchodzące żj B e l g r a d u ,  
stwierdzają nadzwyczajną wojowniczość uspo­
sobienia tamtejszej ludności; wieść c  wzięciu 
Metochii rozentuzjazmowała cąłe miasto. Wszy­
scy są przekonania, że ministerstwo Risticz 
Gruicz jest niezawodnem • ministrem prezydeu- 
terń byłby Stefcża-Mićhajłofirięzl Snąć- pod w ra­
żeniem tego powszechnego enw jaiw H  wystą 
pił Vidowdan z artykułem Wstępnym, w k tó­
rym omawiając akcję dyplomatyczną, mocarstw 
północnych, oświadcza, iż turecka Serpia musi 
połączyć się z całością organizmu narodowego, 
i że akcja przeciw temu kierunków! "byłaby 
bezskuteczną. Następnie organ ten rządowy za­
wiadamia, że Risticzowi już powierzony 
skład nowego gabinetu i tylko dla braku cza­
su dawniejsze ministerstwo otworzy skup 
czynę.

Bardziej jeszcze w o j o w n i c z y  n a s t r ó j  
panuje w C z a r n o g ó r z e .  G ł o s  C z a r ­
no  g ó r c a kreśląc postęp powstania, mówi iż 
zarówno w Cettynii jak  w Belgradzie decydnje 
nie wola rządu, lecz narodu, który pragnie 
wojny. „Powstauie — powiada ten dziennik ^  
wzmaga się gwałtownie; okazują się znamiona 
ważnyfeh wypadków ; ludy Ifiottfcgjiją się wojny. 
Dyplomacje- przeszkodzić tema nie thoie * jej za­
pewnieniom nikt nie ufa. Powstanie .dąży do 
zupełnego wyjarzmienia ladności. -Nie wladzcy 
lecz ludy rozstrzygać będą. Niech powstanie 
więcej rozpowszechni się, a  Serbia i Czarnogóra 
nie pozostaną widzami! Teraz albo nigdy 1“

A l i  R i s a basza, przeznaczony na jedne­
go z wodzów tureckich przeciw powstańcom, 
u m a r ł  w drodze.

Uporczywie utrzymuje się pogłoska, że 
P o r t a  skierowała k o r p u s  25.000 wojska ku 
granicom Serbii.

W iedeński jarmark zbożowy.
Najpierw w Stanach Zjednoczonych z a ­

częto zaprowadzać jarm arki zbożowe, po wię­
kszej części w portach handlowych. Okaza- 
ły  się prąktycznem i więcej dla kupców zbo

żowych, niż dla producentów. Rzadko bowiem 
sam producent ze tknął się z kupcem, wy­
wożącym zboże morzem do Europy. Dopiero 
stowarzyszenie rolnicze producentów, pod 
nazwiskiem G r a n g e  (stodoła, gumno) za­
w yżane w Nowym Jo rku , nadało tym ja r ­
markom donioślejsze znaczenie, skoncentro 
wawszy w sobie reprezentację wszystkich 
producentów zboża w Stanach Zjednodzonych, 
i działając w ich interesie

Stowarzyszenie rolnicze G r a t  g  e liczy 
członków na statysięcy. Z początku miało 
te same cele, co nasze tow arzystw a rólni- 
cze: udzielać sobie uawzajem doświadczeń 
rolniczych, i dostarczać swym członkom d o ­
brego nasienia i dobrych, wypróbowanych 
fiarzędzi i maszyn po najtańszych cenach. 
Lece później przekonało się, że to do pod­
niesienia rolnictw a nie wystarcza, ale trzeba 
jeszcze uregulow ać i zabezpieczyć zbyt pro ­
duktów rolniczych, aby ro ln ik  z korzyścią 
pracować mógł. Osobliwie Stany zachodnie i 
środkowe, rolnicze głów nie, m usiały za d ro ­
go opłacać przewóz zboża kolejami do por­
tów nadatlantyckich. Aby jedną m ierzyć? 
pszenicy dowieźć kolejami do portu nadatlan 
tyckiego, a ztam tąd morzem do Anglii, t r z e ­
ba było na transport tej m ierzycy wydać1 
trzy  rązy tyle, ile za tę  mierzycę na miej­
scu producentowi zapłacono. Otóż to olbrzy­
mie stowarzyszenie G r a n g e ,  zaw inęło się 
około wjrjnuszenia tańszych tarych  kolejo 
wych, ńspław nienia rzek  i t. d. I przy po ­
mocy rządu dopięło celu, złam ało monopol 
kolejowy i po raz pierw szy w przeszłym  i 
pozaprzeszłym roku jpszenica z wybrzeży Ci­
chego oceanu, przebywszy Stany Zjednoczone 
koleją, s tanęła do konkurencji z pszenicą k a ­
lifornijską, potrzebującą tylko transportu mo­
rzem, który jest trzykroć tańszy od lądo­
wego *([

A środkowym Stanom Am eryki, z zie­
mią o głębokim  pokładzie hnm nsn, jak  Ken­
tucky, Illinois, Jow a, ftfissou i, A rkansas i 
t. d. umożliwiono nawet w latach  śr< 
lub mniej niż średniego urodzaju wystąpić 
z  konkupencją ze swem zbwńeai w  fiuropie, 
Chociażby td urodzaj by ł jak  najobfitszy, a 
ceny zaledwie pokry w ały koszta prodnkcji.

A wszystką zdziałało  niezmordowaną 
swą zapobiegliwością stowarzyszenie rolnicze 
G r a n g e Dzisiaj koleje już same przyszły 
do przekonania, że zniżywszy taryfy od zbo­
ża praw ie do piątej lub czwartej części d a ­
wniejszych, wychodzą tera* lepiej, większe 
mają doehody, wpływając na podniesienie bo­
gactw a krajów, które' przerzyhają, i powię­
kszywszy k ilkakroć fuch handlowy we w szyst­
kich kierunkach, a z nim i ruch kolejowy.

W prawdzie tak iej olbrzymiej, potęgi sto ­
warzyszenie Grange dójść mogło jedynie w 
S tanach Zjednoczonych, gdzie każdy produ­
cent rolniczy ma zarazem i zm ysł kupiecki 
^ r y r o b ia n ^ M jłć ^ r ^ ^

jego interes. Ale też wzrost stow arzyszenia 
przypisać należy i tej okoliczności, że k a ­
pita ł tam tejszy, zrażony klęskam i, poniesio- 
nemi tak  na giełdzie jak  i w industrji, rz u ­
cił się na produkcję i przem ysł rolniczy i 
swą przew agą nagiął do swej woli zarządy 
kolejowe a naw et sejmy i parlam enta.

I w W iedniu kap itał rzucił się na giełdę 
zbożową. Lecz nie po to, ażeby jak  w Ame­
ryce podnieść produkcję rolniczą, wymódz 
zniżenie ta ry f przewozowych, i tym podobne, 
ale ażeby grać na giełdzie zbożowej, jak  
się daw niej g ra ło  na g iełdzie papierowej. 
Teraz giełdziści kupują i sprzedają prze- 
nicę, żyto, owies, tysiącami cetnarów, a ni­
gdy ani sprzedający tego zboża nie miał, 
ani kupujący je otrzyma. A jednak te  ceny 
gry  giełdowej stają się regulatoram i is to ­
tnych cen na  targach  zbożowych. I tej to 
okoliczności przypisać należy, że dotąd p ro­
ducenci austrjaccy nie wiedzą, jakich spo­
dziewać się prawdziwych cen zbożowych w 
tym reku.

S tarano się tej potrzebie zaradzić u rzą­
dzeniem międzynarodowego jarm arku  zbożo­
wego w P e sz c ie , a obecnie w W iedniu. 
Jarm ark i te m iały odpowiedzieć producen­
tom na pytania, które na ceny zbóż mają 
wpływ przeważny, to  jest, jak  wypadły 
zbiory W krajach, k tóre zw ykle żyw ią się 
naszem ziarnem?, i jak  w ypadły w k ra jach , 
które produkując zboże, m ają je zawsze na 
wywóz, i  konkurują z nami na targow icach, 
z k tórych  się kra je potrzebujące zaopatrują.

Peszteński wiec czy jarm ark  m iędzy­
narodow y producentów i kupców, nie udał 
się zupełnie. Nie można nawet było zbadać, 
jaka była produkcja w W ęgrzech samych, i 
aa jak i eksport ztamtąd liczyć można. A o 
rezultacie zbiorów w innych krajach nie 
było jeszcze dokładnych wiadomości.

Daleko lepiej poszły spraw y na wie­
deńskim jarm arku  zbożowym. W prawdzie 
m ała tylko liczba producentów b ra ła  udział, 
ale za to kupców z całej środkowej Europy 
było co nie miara.

Podaliśm y już sprawozdanie, jakie po­
dano zgromadzonym o urodzajach i ekspor­
cie wie w szystkich praw ie k ra jach  eu ropej­
skich. D okładne te spraw ozdania nie są, a 
wnosimy o tem choćby ze spraw ozdania o 
Galicji, ale już więcej zbliżają się do p ra w ­
dy. Ceny zboża zaczęły na jarm arku  z 
początku iść w górę. Ale gdy generalny 
konsul austrjack i przesła ł sprawozdanie te ­
legrafem o zbiorach tegorocznych w Stanach 
Zjednoczonych, to ceny spadły natychm iast. 
P rzestraszające są bowiem cyfry, które Ha- 
yem ajer nadesła ł. Zbiór kukurudzy w S ta­
nach Zjednoczonych wynosi 1.744 milionów 
mierzyć, a pszenicy 523  milionów m ierzyć. 
Podług wyrachow ania Havem ajera, opartego 
na datach stow arzyszenia „G ran g e14, ze Sta- 
uów Zjednoczonych będzie można w tym

Dziennik Serafiny.
Z autografu sp isał 

B. Bole8ławita.
(Ciąg dalszy.) *

Ale czyż ja  gdzieindziej znajdę co lepszego!... 
J a  potrzebuję być bogatą, ja nie potrafię być ubo­
gą — ja nie rozumiem życia w pracy i niedostatkn. 
Adeła —- a ! ta... obejdzie się bez tysiąca rzeczy, 
które dla mnie są koniecznością... ona inaczej poj­
muje życie...

Sama się gniewam ua siebie, że te rzeczy biorę 
tak tragicznie. Nuż Mama da sobie wyperswadować, 
i ja  stracę te miliony? Miliony — to Paryż, W ło­
chy... to szał, to brylanty, to świat cały u nóg 
moich...

I — Oskar z tym bydlęcym uśmiechem u boku? 
ale dla czegóż on zawsze ma być ze mną i przy 
mnie? Przecie będę panią w domu?

Zdaje mi się, że dostanę gorączki od tego my­
ślenia i rozmyślania... Co tu  począć! Chwilami ra- 
dabym odepchnąć, podeptać nogami te straszydła — 
to znowu strach ogarnia. Mama mówi, że Sulimów 
zadłużony, że po Ojcu nie będzie nic... ale Wąjcio... 
ten dobry poczciwy Wuj, który dla mnie zbiera... 
Baron wprawił mnie wczoraj w wątpliwość. Była 
mowa o poruczniku... on prawie z pogardą się ode­
zwał o tem, co po nim zostać nam może, to szla­
checka sobie fortuna, uciułana po prostu — rzekł. 
Jemu się to wydaje czemś znacznem... ale w istocie 
będzie niewiele. Nawykły do skąpstwa, przecenia to 
co zebrać może... Trafiło mi to do przekonania...

Mama powiada, że Oskarowi narzucają prawie 
bardzo piękną pannę Źurkowską, utalentowaną, wy 
chowaną starannie... z którą rodzice mają lada dzień 
przybyć do Karlsbadu...

Stryj, który go koniecznie chce ożenić — zde­
cydowany jest, — jeśliby inne projektu nie przyszły 
do skutku, zaręczyć go zaraz z tą  Źurkowską... Na­
glą widocznie na mnie... Radabym... namyśleć się, 
mieć czas, bo to jednak okropna rzecz ., człowiek, 
który nawet mówić nie umie, i za którego myśleć— 
odpowiadać...1 niańczyć g0 potrzeba...

A! zapomnijmy o tem na chwilę...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, liąą, 184, 185, ’ 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196 i 197.

D n i a  26. C z e r w c a .

Ojciec kazał ffitiie wywołać na rozmowę przed 
dom na ławkę. Z początku mama się sprzeciwiała 
temn, chciała mi towarzyszyć, po Damyśle jednak 
puściła mnie... szepnąwszy do ucha — Serafinko — 
ja na Jenerała nigdy w życiu nie zezwolę... To so­
bie powiedz... za nic! nigdy!

Ojciec ledwie mnie zobaczył, począł gorąco i 
żywo. — Chcą ci kamień do szyi przywiązać! Idjo- 
tę, głupca, kalekę ci matka stręczy... Przecież ja 
mam prawa ojca! Z tego nic być nie może... Żadna 
panna nie połakomiła się na te problematyczne mi- 
ljony... a moja córka miałaby paść ofiarą ? Porównaj 
że proszę, tego, którego ja  ci daję, z tym ktorego 
Matka stręczy...

— Kochany Ojcze... obn ich nie chcę... to was 
pogodzi.

— Wcale nie... na chwilę się to przeciągnie, i. 
Matka, ja  ją  znam, na swojem postawi... Powinnaś 
mieć rozum i ufność we mnie.

Pół godziny musiałam słuchać argumentów oj­
cowskich....^— aź mi się już na płacz zbierało. Prze 
cież dał się namówić, aby mnie dać czas do namy­
słu.. Musiałam przyrzec tylko, że bez jego zęzwęle- 
nia żadnen* się słowem nie zwiążę względem pana 
Oskara... Mama przysłała po mnie służącą i tak się 
rozmowa .skończyła.

Słowem — ja jestem najnieszczęśliwszą istotą 
na ziemi...

Co tu począć ? co począć? — Nawet myśleć nie 
umiem...

D n i a  27. c ze  r w  e a.

Spałam z gorączkowemi snami... naprzemiany 
Jenerał mi się uśmiechał i pan Oskar chwytał za 
ręce... uciekałam od obu, wołając o ratunek do... 
Agronoma, który słuchać mnie nie chciał... Ale po 
cóż mi się i dla czego ten Agronom zjawił aż we 
śnie. Przecież wcale o nim nie myślę, — a on ani 
spojrzał nawet na mnie.

Wstałam niespokojna, prawie chora... Adela szła 
właśnie z albumem na przechadzkę... spojrzała w 
okna moje...

. — C zekaj!... Chodźmy razem...
Mamie Baron będzie towarzyszył do Sprudla...
Tak mi ciężko było na duszy, na sercu, żem się 

niemal ze łzami wynurzyła znowu przed Adelą ze 
wszystkich nieszczęść moich...

. Nie jest że to prawdziwe^ nieszczęście, niewie- 
dzieć qo począć z sobą, i nie mieć nikogo, ęoby 
w s l^ a ł  drogę. Szukam w sobie tej śkazówki, i nie 
znajduję...

Jednego dnia prawie mi się uśmiecha zamąż- 
pójście za tego idjotę Oskara, z którym mogłabym 
robić co bym ch c ia ła .. to rhowu — Jenerał, dwór 
cesarski, stolica, świat... pozycja... & na ostatku... 
le grand inconnu... swoboda wyboru i Wujaszkowy
spadek...

Cóż kiedy te miliony Porucznika mogą się roz­
płynąć we mgle, mogą się okazać... drobnostką, mo­
gę. osiąść na koszu, i nie mieć nic...

Ze wszystkiego wyspowiadałam się przed Adelą. 
Byłyśmy same, ona siedziała na pniu rysując, ja s ta ­
łam za nią... Nie zwracając 6ię słuchała mnie... kilka 
tylko razy westchnęła...

— Mów, radź... dodaj mi odw agi!
To bardzo trudno — rzekła — tyś temu nie 

winna. Okoliczności się tak złożyły, że jaśniej widzieć 
nie możesz... Matka twoja, daruj mi, życzy ci najle­
piej, ale się zasklepia, ojciec także po swojemu chce 
twego szczęścia, ale zdaje mi się, że go tam szuka, 
gdzie się ono znaleść nie może. Widzisz mnie, — i 
ja  jestem młoda, za mało znam świata... moje zdanie 
niema powagi... ale... nie radziłabym ci ani Oskara 
z mil jonami, ani Jenerała z jego stanowiskiem... 
Pójść za mąż łatwo... ale i na całe życie zostać nie­
szczęśliwą — także... S ta ra j's ię  odwlec... proś o to...

—■ Niestety. — Mama nagli pod pozorem, że 
nam te miliony uciec mogą...

Adela zamilkła... a potem dodała.-
— Ja  inaczej nie pojmuję małżeństwa, tylko 

jako związek serca, sympatji, i węzeł, który przy­
wiązanie a szacunek łączą.

Mówiła dłużej tego rodzaju morały, ale mi nie 
trafiły do przekonania. Nie mogę znieść samej idei 
ubóstwa; od Mamy, ód wszystkich słyszę jedno, że 
ono jes t największem nieszczęściem... dostatek dla 
umie warunkiem życia... a przy tem pewna sfera, w 
której bym się obracać mogła, po za tym tłumem i 
gminem, który mi jes t wstrętliwy.

Dziwną, rzecz A dela— tak dobrze wychowana... 
nietylko, że się nie lęka wań§Szać między pospoli- 
tycji ludzi, ale ma dla nich syrapatje... Czasem jej 
nie rozumiem... ona do naszego świata właściwie nie 
należy ..

Siedziałyśmy długo, póki nie skończyła rysunku. 
Rozmowa przeszła nieznacznie na inne przedmioty... 
Mówi jakby językiem nie moim...

Wróciwszy do domu, zastałam Mamę sam na 
sam z Radcą tajnym. Gdym weszła, rozmowa się 
przerwała. Zbliżył się do mnie z nadzwyczajną 
grzecznością i zaszczycił mnie parą anegdotek z 
czasów swojego namiestnictwa.

Z bie^dy wole' go niż synowca, bo przynajmniej 
mówić umie. — Żeby tathtemu kroplę rozumu wlać 
można do pustej głowy — ??

D n ia  28. C zerw  ca.

Z- m m  znowu Oakar się nastręczył i — przy­
lgnął do mnie, a Stryj, Baron i Mama, zdaje się 
umyślnie tak ułożyli przechadzkę, aby nas zostawić 
samych i wcale nam nie przeszkadzać. Rozmowa z 
nim jest czsmś tak oryginalnem, że... trudno by w 
nią uwierzyć, gdyby nie była tak okrutnie jasną i 
boleśnie rażącą...

Zaczął od pożerania mnie oczyma, i zwykłego 
oblizywania się na mój widok, jak gdyby chciał istotnie 
zjeść na śuiadanie. Po tem przysuwał się do mnie 
tak, że ja odsuwając się szłam prawie ocierając się 
o skały... Nareszcie podał mi rękę, której nie przy­
jęłam..

Westchnął straszliwie, zatarł włosy i rozpaczli­
we wojrzenie wlepił w firmament...

— Panna Serafina zawsze niełaskawa! rzekł.
— Panie Oskarze... cóż to za wymówka...
— A bo, pewnie — kiedy ja... ja uwielbiam... 

a nawet ręki mi nie wolno... jak Boga kocham!
— Ale cóż by to miało za minę?...
— Jak Bo’a kocham... że choć sobie życie ode­

brać....
Zaczęłam się śmiać - i on poszedł za mną — 

śmieliśmy się oboje. — No to, przepraszam — rzekł 
— to przepraszam.

Po chwili zaczął bez żadnego związku z tem co 
poprzedzało.

— Panna Serafina nie zna Herburtowa?
— Nie.
— To mój majątek — hrabstwo... Mam bardzo 

śliczny pałac... Jaka wielka sala... jak huknąć w niej, 
albo się roześmiać, to się rozlega jak w lesie. — Jak 
Bo’a kocham...

Na pułapie złocono...
— Bardzo panu winszuję...
— Co z tego, kiedy nudno samemu...
Ja się muszę ożenić... Mnie jnż dawno czas...
— Czemuż się pan nie żeni?
Rozśmiał się, i riekł cicho. — Niech panna Se 

rafiua pbjdzie za mnie.
Złożył ręce na piersiach...
— Jak Bo’a kocham... e! co to gadać! co ze­

chce to będzie miała...
Spuściłam oczy jakbym nie słyszała... wnet zmie­

nił tom i mówił dalej...
— Wszystko w Herbutowie jest... Co dusza za­

pragnie.. a pieniędzy huk. A sad? a ogród? a ku­
charz... jak on gotuje... to tutejsze traktyjery, z po­
zwoleniem — świństwo !! (C. d. n.)



roku wywieźć 113 milionów mierzyć psze­
nicy, a „G range“ przedsiębierze środki, aże­
by ten olbrzymi eksport jeszcze podwyższyć. 
Dw.e trzecie części tych olbrzymich mas 
zboża pójdzie jak  zwykle na targi a n g ie l­
skie, a trzecią część rozrzucą po wszystkich 
innych wybrzeżach Europy. Spotka się z 
niemi zboże austrjackie w Szwajcarji, a za­
pewne i zboże moskiewskie w Czechach, 
jak to się już raz stało  w roku 1873.

Gdy w pierwszych chw ilach podczas 
żniw pszenica zaczęła nagle iść w górę, tak 
iż u nas płacono po 11 i 12 złr. za ko­
rzec, zaraz giełdowcy zbożowi rzucili się na 
zakupno pszenicy am erykańskiej po takich 
cenach, iż z transportem  aż do W iednia 
mniej by kosztowała, niż płacono podówczas 
we W iedniu pszenicę węgierską. I dopiero 
gdy pszenica spadła o półtora guldena, już 
nie było interesu w zakupywaniu pszenicy 
amerykańskiej.

W takich to warunkach odbywa się u 
nas produkcja rolnicza. Na targach  krajów  
europejskich, zaopatrujących się obcem zbo­
żem, napotykamy przemożną konkurencję a- 
m erykańską, kierow aną przez stowarzyszenie, 
liczące k ilkakroć stotysięcy najbogatszych 
ludzi, k tóre doprowadziło do tego, zniżeniem 
Cen transportow ych, że już do środka Eu­
ropy sięga jego współzawodnictwo. A z d ru ­
giej strony nadzwyczajnie dźwiga się pro­
dukcja w żyznych południowych kra jach  mo­
skiewskich, bardzo lekko opodatkowanych co 
do rolnictw a, a dźwiga się przez coraz gęst­
szą sieć kolei że lazn y c h , i coraz forso- 
wniejsze zaprowadzanie maszyn. Produkcja 
uasza, wzięta we dwa ognie, przez Moskwę 
i Amerykę, już tylko korzystnie się wypłaca 
w bardzo wyjątkowych razach, co k ilkana­
ście lat się zdarzających, a i wtedy nigdy 
już nie dosięgnie tych cen, które dawniej 
praktykow ano, naw et gdyby w Moskwie taki 
by ł nieurodzaj, jak  tego roku.

Powstanie w Hercegowinie 1 Bofinll.
Politiache Correap. donosi : Według ostat­

nich wiadomości powstańcy otrzymali z zagra­
nicy wskazówki, aby odroczyli zamierzony' na 
Trzebinię napad. Zapewniają bowiem, ie  tam 
wielki jest już brak żywności, który zmusi do 
kapitulacji. Część powstańców, wzmacnianych 
codziennie przez ochotników, która trzyma w 
szachu Trzebinię, zrobiła dywersję przeciw 
miejscowościom pogranicznym tureckim Drieno 
i Carina. o których dowiedziano się, że mają 
bardzo słabe załogi, w obu tych bowiem wa­
rowniach jes t zaledwie po 100 ludzi. Jeżeli się 
natychmiast na pierwsze wezwanie nie podda­
dzą, natenczas bezzwłocznie mieli powstańcy 
na nie uderzyć. Jakoż donoszą do P r u ty ,  że 
powstańcy napadli na D rieno; walka trw ała 
trzy godziny bez pomyślnego dla nich rezulta­
tu. Poczem otoczyli tę warownię, na drugi dzień 
ponowili napad, ale wynik dotychczas niewia­
domy.

Powstańcy w Dużym Klasztorze otrzymali 
wczoraj posiłki z 300 ludzi, tak ża teraz jest 
ich tam do 1000.

Potwierdziła się wiadomość, ie  pod W y- 
s z e h r a d e m  nad granicą serbską wrzała 
silna w a lk a; napływ ochotników serbskich do 
północno-wschodniej Bosnii jes t wielki.

Powstańcy zawładnęli już miasteczkiem 
M e t o c h i ą. Ilość Muzułmanów, którzy się 
tam poddali, wynosi 2.000; ęprócz tego dostały 
się powstańcom znaczne zapasy żywności, broni 
i amunicji.

Do pragskiej Politik telegrafują, że już na­
stąpiło starcie między powstańcami, a wojskiem 
tureckiem, które wylądowało w K l e k n .  Po­
wstańcy mieli zdobyć sztandar tu reck i; przy- 
ezem dwie wioski spalono.

Z Rzymu donoszą, że G a r i b a l d i  we­
zwał syna, Menottiego, do otworzenia subskryp­
cji na rannych hercegowińskich i pierwszy zło­
żył na ten cel 100 franków.

Krajobrazy Kalinowy.
(Ciąg dalszy.)

K a ł u s z ,  jedno z najmłodszych miast 
polskich, bez przeszłości, bez starych murów i 
zwalisk. Tak jak Czerniowce na Bukowinie po­
wstały dopiero w czwartym kwartale ubiegłe­
go stulecia z wioski nędznej, tak Kałusz, jeśli 
prawdziwe są źródła, urodził się w fntorze 
szlacheckim. 10 tysięcy mieszkańców zapisuje 
statystyka urzędowa na Kałusz. Miejscowość 
rozległa, z licznemi przedmieściami i zamożną 
ludnością. Lasy pobliskie Wierzchni i Turzy, 
rzeka spławna i bystra, Łomnica, i urodzajne 
role i kopalnie solne, dają wszelką sposobność 
do dobrego zarobku. To też zabudowań gn- 
stowniejszych, gospodarczych i mieszkań, jako 
na przedmieściach kałuskich, rzadko w którem 
mieście znajdzie, równem co do ludności i ob­
szaru K ałuszow i; natomiast rynek tj. żydow­
skie miasto pomimo kamienic i domów murowa­
nych, może co do nieczystości i brudów iść w 
zawody z Buczaczem, śródmieściem tarnopol- 
skiem, Śniatynem i Zarwanicą we Lwowie.

W ubiegłych dopiero co latach, stał się 
Kałusz sławnym produkcją kali. Jak ą  ta  sła­
wa jest, czy na podstawie istotnej' wartości, 
czyli sztuczną, nie wchodzić nam jako nieob- 
znajomionym fachowo. Więcej po krachu wie­
deńskim rozprawiają o npadku kałuskiego To­
warzystwa, niżli to przedtem miało miejsce. 
Naprowadzić tylko należy : co spowodowało 
rząd do sprzedaży K ałusza , z którego dobrze 
prowadzona gospodarka solna, opłacić się mo­
gła sowicie.

Żegnając stację kolejową w Kałuszn i re> 
stf.urację na dworcu, w której za cygaro 2 cen­
towe, szklankę piwa i macę świąteczną, restau- 
ratorka starozakonna kazała zapłacić jednemu 
z gości 50 centów, a w skutek czego resztę 
podróżnych od bufetu odstręczyła, przypominam 
jeszcze jedną osobliwość Kałusza, a to sąd po­
wiatowy tamże. Rządowe instytuta ani chwalić 
ani ganić należy. Słusznie, lecz wyznać praw ­
dę — nikomu niezawadzi. Otóż faktem dowie­
dzionym jest, że miasto Kałusz sławne dawniej 
siedzibą końskich złodziei i jarmarcznych rze­
zimieszków, dziś u postronnych zaczyna ucho-

Przegląd polityczny.
N iem cy. Awanturniczy hr. Miiuster, am- 

idor niemiecki w Londynie tyle nabroil w 
jlji, tak  skompromitował i politykę niemiec­

ką i własne stanowisko, że go nareszcie mu 
siano odwołać z posady. Pierwsza aw antura 
da ta je się od czasu, kiedy r. Miiuster występo­
wał w klubach angielskich z mowami, radząc 
Anglikom rozpocząć z kościołem katolickim ta ­
k ą  samą walkę, jaką  Zainaugurował Bismark 
w Niemczech. — Gdy Niemcy zaczęli forsownie 
pchać gabinet berliński do rozpostarcia wpły­
wów niemieckich w Afryce, hr. M unster nie 
iręcsbem i brnłalnem v popieraniem interesów 
niemieckich na wschodnich wybrzeżach Afryki, 
oburzył i rozdrażnił Anglików do najwyższego 
stopnia. Romansowa historja z siostrą sułtana 
Zanzibaru, ujawniła skandaliczność jego postę 
powania. Czatowi podają z Londynu odnośne 
szczegół-. Młoda ta Zauzibarka zakochała się 
w komisancie pewnego niemieckiego domu ku­
pieckiego w Zanzibarze, dala mu się wykraść, 
przyjęła chrzest i poślubiła go w Aden. Nie­
miec wywiózł sułtańską córkę dc Hamburga, 
gdzie dorobiwszy się znacznego majątku, przed 
dwoma laty umarł, zapisawszy całe mienie jej 
i dwojgu dzieci spłodzonym w tein stadłe. Gdy 
Sułtan Zanzibaru przybył do Europy, wdowa 
kupca a siostra Sułtana stara ła się wyjednać 
przebaczenie swego brata, do czego ją  zachę­
cali przyjaciele.

Miała bowiem ta pani stosunki w najwyż- 
szem towarzystwie. Przybyła w celu pojedna­
nia z Sułtanem do Londynu, gdzie gościł, i 
zamieszkała u jednego z najdystyngowańszych 
członków parlamentu. Ale Sułtan nie chciał 
słyszeć o pojednaniu, chociaż miała ona p ro­
tekcję jednej z najdostojniejszych osób w Niem­
czech. a pośrednictwa podjął się ambasador 
niemiecki w Londynie. Hr. Munster w zbytniej 
gorliwości o interesa niemieckie w Zanzibarze 
popełnił nawet tę niezręczność, że ze swego 
nieudanego pośrednictwa zrobił kwestję dyplo­
matyczną. Nietylko, że domagał się, aby Suł­
tan pogodził się z siostrą, ale chciał nadto wy­
jednać, aby nznał jej synka, który jes t w szko­
łach niemieckich, następcą tronu.

Ibreign Office nie chciał się zrazu mieszać 
do sprawy czysto familijnej. Ale gdy wyjawiły 
się zamiary polityczne, w interesie Niemiec pod 
suwane pizez hr. Miinstera, wtedy dyplomaty­
czny ajent angielski w Zanzibarze p. Kirk, 
który przybył do Londynu równocześnie z Suł­
tanem i sam lord Derby postanowili przeszko­
dzić intrydze. Na przedstawienie, jakie zrobił 
hr. Miiuster w tej sprawie, Fereign Offee odpo­
wiedział kategoryczną odmową wszelkiej inter­
wencji u goszczącego Sułtana za siostrą, kup­
cową niemiecką; opowiadają nawet, że odpowiedź 
lorda Derby była nadzwyczaj złośliwą i do­
wcipną.

Hr. Munster nraził się do tego stopnia, że 
spotkawszy na dworze królowej Dr. Kirka. a- 
jenta angielskiego, zapomniał się tak dalece, 
że pięścią mu się odgrażał, oświadczając, że 
wbrew jego zabiegom młodziutki student nie­
miecki zostanie Sułtanem Zanzibaru.

Po tym skandalu nastąpiło rychłe odwo­
łanie hr. Miinstera. Cesarz Wilhelm przyjmował 
go teraz w Berlinie, zapraszał parę razy do 
stoła swego, oczywiście czyniąc to w tym  celu, 
aby ukryć właściwe powody odwołania i poka­
zać przed światem, że poseł niemiecki nie mógł 
skompromitować powierzonego mu stanowiska.

Z Izby sądowej.
( Huczyńtki contra Kratucki.)

(Ciąg dalszy.)
Po załatwieniu wstępnych formalności prze­

wodniczący trybnnain przystąpił do odczytania ak­
ta  oskarżenia inkiyminowanych artykułów a nare­
szcie do przesłnehania oskarżonego.

P. K r a s n c k i .  Oskarżony jestem jako Mi­
kołaj Krasncki, choć nie działałem nigdy we wiś- 
snem imienia, lecz w interesie Towarzystwa, nia 
znałem p. Hnciyńskiego, nie miałem przed tern 
ładnej z nim styczności, niem&m też do niego naj­
mniejszej urazy. Jeżeli działałem w interesie To­
warzystwa, to byłem do tego zmuszpny wezwaniem 
p. Hnczyńskiego. Odpowiedź daną Hnczyńgkiemu, 
uchwaliło Towarzystwo. Nie występowałem przeciw 
p. Baczyńskiemu, aby go urazić, owszem broniłem 
się na nbliżające mi wezwania p. Huczyńskiego.

P r z e w ó d  n. P ttzym njesz pan, żeś się bro­

dzić jako wydające uczciwych handlarzy bez 
przynależytości jakichkolwiek złodziejskich. Za­
sługa to oczywista sądu, a z pewnością nie 
kabało ani rabina miejscowego. Dawniej w Ka­
łuszu nierad był żądny, podróżny nietylko no­
cować lecz nawet popasać; — dziś, jak  to mó­
wią, na środku miasta można założyć sklep ju ­
bilerski bez obawy, aby okradli lub obrabowa­
li. Kto jest naczelnikiem sądowym w Kałuszu, 
niewiadomo autorowi. Co słyszał z ust wiaro- 
godnych i od uczciwych ludzi, to powtarza, — 
a od siebie i pro publico bono radzi, żeby mniej 
w swoim zawodzie lub usposobieniu energiczni 
sędziowie, wedle reguły mandstarów byłych, 
złodziei, oszustów itp. stann takiego członków 
powiatu swego, posyłali „na szupas" do K ału­
sza. Że tam wedle wszelkich przepisów pra­
wnych będą z nimi postępować, zaręczam; a 
że pominąwszy tę prawną okoliczność, coś jest 
nieswojskiego dla złodziei w Kałuszu, to tak ­
że prawda, gdyż testamentem dzieciom swoim 
przekazują, aby unikali sędziego powiatowego 
kałnskiego.

Dzięki mu też za to szczere od wszyst­
kich prawych lu d z i! Od Kałusza nasyp kole­
jowy tężejszy. Pociąg m sza jak z kopyta. Mia­
steczko Rożniatów w śród topoli i lip, zosta­
wiamy w dali, na lewo, pod górami.

Znużony jednostajnością drogi, którą prze 
bywamy, sznkam spoczynku na ławach wago 
nu. Żmudne tu siedzenie, a o ile twardsze lego­
wisko !? Kilkanaście lat temn w żołnierskich 
wachcymrach (Wachtzimmer) spało się smacz­
nie na pryczy prostej, z kułakiem pod głową i 
płaszczem na barkach dniem i n o cą ; dziś już 
boki bolą od półgodzinnej na prostej ławie 
drzymki. Tempora mutantur et not mutamur in 
Ulit.\

Z nudów leżę, myślę i słucham pomimo- 
woltlie, co się dzieje w sąsiednim oddziale. Do 
księdza i córeczki tegoż przysiadł się od Kału­
sza jakiś młody polityk. Żre się z księdzem, 
aż niemiło słnehać. Zachowanie się naszego mi­
nistra rodaka, postępowanie rządu w Galicji, 
delegacja wraz z przyczynkiem russofilskim i 
jak Szczutek opowiada „mit dem pfiffigen Za 
kliński“, na porządku między starym parochem 
a paniczem. Ksiądz nparty, bo stary, & panicz 
uparty, bo zda się niem ądry; — jeden drugie- 
mn odpuścić nie chce. Zdaniem księdza: Gołu- 
chowski, jedyna zapora w zbratania się mię-

nil w odpowiedzi na „Wezwanie* p. Hnczjft. 
akiego.

O s k a r ż .  Tak jest. „Odpowiedź" moja na­
stąpiła na umieszczone w Słow ie  „W ezwanie", 
które było podobnej tre śc i: „Wzywam p. M. Kra-,
•nckiego, dyrektora galic. Towarzystwa ubezpie­
czeń, żeby podstępem wylndzoną mi policę zwrócił, 
gdyż w przeciwnym razie adam się do sądn kar­
nego —  a p. Huczyński był podpisany.

P  r i  e w o d. Tak — prósz.* dalej.
O s k a r ż .  Ażeby wyjaśnić, zkąd przychodzę 

do spora z p. Haczyńskfin, który w gazetach mię 
zawsze * Towarzystwem mięBża w sprawie, któ ia  
zdaje się być zupełnie prywatnej natury, Wys. sąd 
pozwoli, ie  fakt abespU.vi.enIa p. Szpeltera, a ra­
czej później p. Hnczyńskiego opowiem, gdyż to 
może stanowczo wpłyuąć na objaśnienie, zkąd 9pór 
poszedł.

Na początku roku 1874 przyszedł p. Szpelter 
sam do biura Towarzystwa nbezpieczeń, bez in ter­
wencji agenta lnb akwirera —  bo p. Huczyński 
twierdzi, że został on do tego animowany; — tak 
nie było, owszem, p. Szpelter za poradą swej Żo­
ny oświadczył, ie  ch:e się nbezpieczyć. Wówczas 
to naczelnik oddziału p. Penel pornczyt urzędniko­
wi jednemu, ażeby spisał ze Szpelterem wniosek 
na 500 złr. P. Szp6iter przyjął policę i płacił dłn- 
gi czas premie na 500 złr. W kilka miesięcy pó­
źniej przyszedł p. Raczyński, przedstawił się te­
muż samemu naczelnikowi oddziału i objawił ży­
czenie, ie  chce Szpeltera ubezpieszyć, nie pamię­
tam, czy na dwa czy 3 tysięcy złr. Naczelnik za­
pytał p. Huczyńskiego, zkąd on przychodzi do a se ­
kurowania p. Szpeltera, gdyż o ile wie, nie jes t 
jego krewnym ani powinowatym. Huczyński nic nie 
odpowiedział. Towarzystwo, któremu nie przysługu­
je  dalsze badanie co go powodnje do ubezpiecze­
nia, zapewniło jedynie p. Hnczyńskiego, że przyj­
mie wniosek Szpeltera na dalszą sumę, jeżeli p. 
Hnezyński dostarczy dowodów, że ma legalną pod­
stawę do ubezpieczenia Szpeltera, tj. że tenże mu 
albo coś winien, lnb coś podobnego P. Haczyński 
złożył zadatek 20 złr. i odszedł, zapewniając, że 
paragrafowi 4mn policy, który powiada, że ubez­
pieczenie, trzeciej osoby mnsi być na legalnej pod­
stawie oparte, zadość uczyni.

Po odejściu, w dni parę, nadsyła p. Haczyń­
ski kartkę, powiada, że pomimo starań, nie może 
się pogodzić ze Szpelterem, a zatem odstępuje od 
nbezpieczenia i prosi o zwrot zadatku. Towarzy 
stwo nie wydało policy, nawet wniosek. nie został 
spisany, tylko życzenie p. Huczyńskiego przyjęło 
do wiadomości, a ponieważ dowodów nie dostar­
czył, zadatek po odciąguięeiu kosztów został uiu 
zwrócony.

Od tego czasn w żadnym więcej stosunkn z 
nim nie byłem. W kilka miesięcy potem, czasu 
sobie dokładnie nie przypominam, zjawia się w bin- 
rze p, Szpelter i żąda nbezpieczenia na 2000 złr. 
Towarzystwo przydzieliło p. Szpelterowi urzędnika 
do sporządzenia wniosku, i nie ja k  to p. Huczyń 
ski w broszurze przez siebie wydanej, twierdzi : 
mojemu bratu, — - ale urzędnikowi całkiem innego 
imienia, który sporządził wniosek. Szpelter na py ­
tania zawarte w tym wniosku, który będę prosił 
później, aby Wys. Bąd pozwolił odczytać, gdyż w a­
żną stanowi dla mnie podstawę do obrony, — od­
powiedział, że to niniejsze nbezpieczenie na 2000 
złr , tak samo jak  pierwsze na 500 złr. służy dla 
rodziny, Że nie służy na pokrycie zaciągniętego 
długu, lub dla jakiejś trzeciej oseby, i dlatego To­
warzystwo nie miało powodu ubezpieczenia tego 
nie przyjąć.

Po uskntecznienin kontraktu, p. Szpelter pła­
cił premie tak za 500 złr. jak i za 2000 złr. 
sam porządnie, później po , parn miesiącach przy­
chodził* jego żona, a wreszcie przysyłano premie 
przez chłopaka — ani mnie, ani dotyczącemu urzę­
dnikowi nieznanego, który odbierał kwity. Nie by­
ło naszą rzeczą pytać, kto przysyła pieniądze, 
przysłano premie ua nbezpieczenie Szpeltera, b ra­
liśmy pieniądze, wydawało, się kwity —  lecz za­
wsze dla Szpeltera, a nigdy dla Huczyńskiego. W 
parę miesięcy przynosi chłopak kartkę z doniesie­
niem, że Szpelter umarł, a była podpisana przez 
Huczyńskiego. Urzędnikowi wpadło w oko, zkąd 
może Hnezyński donosić, że Szpelter nmarł, dlate­
go powiedział chłopakowi: proszę powiedzieć, aby 
pani Szpelterowa sama przyBzła i zrobiła doniesie­
nie o śmierci męża.

I  rzeczywiście, wdowa zrobiła doniesieuie i z 
wdową spisano protokół. Później przychodzi ona 
do biura — n* co są świadkowie, i żądała wyna 
grodzenia 500 złr. — Zapytałem ją : wszak mąż 
był ubezpieczony na 2500 złr.

Towarzystwo, skoro formalności będą wypeł­
nione, wypłaci j*j całą kwotę, nigdy zaś częścio­
wo. Na to odpowiedziała Szpelterowa, że do owycb 
dwóch tysięcy zlr. uiemp pretensji, ona się w to

dzy Polakami a Rusinam i; zdaniem panicza; 
delegacja i Ziemiałkowski wszystkiemu winni, 
a Rusini i szczególnie księża ruscy wzdychają 
do białego cara, a radzi zdradzić państwo ra- 
kuskie a zgubić przeto Polskę i siebie. W  
jednem się godzili, iż żydzi nasi, z mikroskopicz- 
nemi wyjątkami, są rakiem społeczeństwa, co 
do zachowania zasad i celów.

Kłótnia się w zm aga; aż ksiądz opamiętaw­
szy się, poczyna się modlić. Młody polityk 
znowu doń.

A na co się jegomość modli — polityka 
na polu.

Ah — machnął r ę k ą : mołode, zołote, dnr* 
ne — i nie gniewaj się aspan!

— Nie obrażam się wcale, a od starego mi­
ło słyszeć i naganę, a nawet złe słowo.

— A —' niech cię uściskam. Młody a nie- 
obraźliwy. Daleko zajdziesz młodziku ; gdzieś 
szkoły kończył?

— W e Lwowie.
— Jak  szanowne imie i pochodzenie?
— T. P. syn księdza z T.
I poczęły się nowe uściski, zaprezentowa­

nie córce i wspomnienia dawnych la t i innych 
stron.

Krechowice — zawołał konduktor. Pociąg 
stanął. Młody panicz słyszę żegna księdza i 
córkę. Na odchodnem pyta się jeszcze.

— A na co jegomość zaczął modlitwę?
— Z przyzwyczajenia; a zresztą jest kazka 

po przyjacielu moim, śp. Niementowskim, pozo­
stało — że

Starym ludziom do paciorek,
Średnim starać się o worek 4®
A młodym —
Młodym —  uczyć, umizgać się snadnie
fcenić, grać i tańczyć ladiiie !

A do polityki Mości Dobrodzieju nie mie­
szać się. Nebyłyci nagadałeś mi, aż do modli­
twy musiałem się uciec. Tak — tak — no by­
waj zdrów, i nie bierz staremu za złe słów n- 
szczypliwych!

Wieś Krechowice, zaścianek Cząstkowa 
szlachta, kilkadziesiąt dworów i tyleż karczem 
stroi tę wioskę. Dawniejszy to zwyczaj, iż 
cząstkowy budując dworek, stawiał karczmę 
na złość sąsiadowi. Sam w szynkowni swojej 
hulał, i do pohulanki spraszał kumów i kre­
wnych. Czem głośniejszem było towarzystwo w 
której k&rczmie, tem większa słość wrzała w

nie mięsza, na tę sarnę mąż je j za namową Hu- 
czyńskiego na jego korzyść się ubezpieczył. Po 
takiem oświadczeniu, nie pozostało mi, broniącemn 
interesów Towarzystwa, jak  opisać zeznania pani 
Szpelterowej do protokołu, który je s t ta  w aktach,
& o którego odczytanie będę w swoim czarne npra- 
szał, gdyż prutokót ten dał podstawę Radzie za- 
-wiadow:zej do ocenienia, że w tej sprawie zacho­
dzić mnsi zbrodnia osznstwa. Nigdy nie powiedzia 
łem, że popełnił ją  p. Hnezyński. Na jego wezwa­
nie tylko —  broniąc się —  odpowiedziałem jako 
dyrektor Towarzystwa, że polica je s t oddaną pro- 
kuratorji dla dochodzenia zbrodni oszustwa. Nie 
prowadziłem tej walki z własnej inicjatywy, o- 
wszem zawsze byłem wezwany i we -*ezy»tkich 
moich ogłoszeniach broniłem się tylko. Broniłem 
się w „Oświadczeniu" napisanem jako akt notarjal- 
ny za zezwoleniem pani Szpelcerowej na pierwej, 
sporządzone i ogłoszone przez p. Huczyńskiego 
„Objaśnienie". Panowie uznacie, ie  jeśli p. H a­
czyński twierdzi, że moje „Oświadczenie" mogło 
mu przynieść straty, o ileż więcej jego  ,,Objaśaie- 
nie" mogto narazić i iBtotnie naraziło Towarzystwo 
na szkody materjalne i moralne, jako korporację 
opartą li na zaufaniu publiczności.

„Oświadczenie*, o którem mowa, zostało za 
zgodą Towarzystwa umieszczoue w dziennikach, 
nie ja  je  umieściłem, ale urzędnik pewieu dostał 
polecenie udać się z tem do dzienników. Skonsta­
tować dalej muszę, Że to „Oświadczenie" nie było 
redagowanem przez Towarzystwo, ale przez panią 
Szpelter i wyłącznie przez nią notarjuszowi pod 
pióro dyktowanem. Nie mięszatem się do tego, 
tylko zapytywałem ją, po umieszczeniu przez pana 
HuczyńBkiego objaśnienia jej podziękowania, czy 
je s t dziś innego zdania, czy już nie jes t Towa- 
rzystwn wdzięczną, na to pani Szpelterowa wobec 
notarjusza powtórzyła: „I owszem dziękuję". Po­
mocy notarjusza wezwałem dlatego, ponieważ „Po­
dziękowanie" było aktem notarjalnym, który pó­
źniej niby Szpelter plakatami odwołała, a ponieważ 
tu i o jego osobę chodziło, odwołałem się do nie­
go, „Żeby sporządził taki akt z panią Szpelterową, 
któryby wyjaśnił, że rzeczywiście „Podziękowanie" 
było za je j zezwoleniem sporządzone.

Na szczegółowe zapytania przewodniczącego, 
odpowiada dalej p. Krasucki, że nie miał powodu 
wydzierać policę p. Hnczyńskiemu, gdyż posiadanie 
policy w czyichś rękach, nie pociąga jeszcze za so­
bą, aby ją  towarzystwo bez dochodzenia natych 
miast wypłacić miało. Polica może być skradzioną 
lub zgnbioną. Dowód pretensji stanowią akta.

W sprawie wydania policy lub zawarcia ugody 
byli u mnie pp. Stebelski i Stanisławski, przysłani 
przez p. Rapackiego. Odpowiedziałem tym panom, 
że policy nie posiadam, gdyż takowa w skntek u- 
chwały Rady nadzorczej przedłożoną została proku- 
ratorji do dochodzenia t e j  n i e c z y s t e j  s p r a -  
w y. Huczyńskiemn wcale kryminałem nie groziłem, 
nie mówiłem, iż popełnił oszustwo, lecz tylko, że to 
je s t sprawa nieczysta. Własna Żona Speltera podała 
bowiem do protokołu w kancelarji Towarzystwa, że 
mąż jej chorował przez 8 miesięcy. Nadto p. Tar- 
nawiecki twierdził w obec mnie i innych, że Spel- 
ter miał ruptnrę, którą przy oględzinach lekarskich 
zataił.

Na zapytanie sędziego p. Litwinowieza, czy To­
warzystwo ma stałych lekarzy i jakim sposobem 
jest możliwem, aby strona przed nim zatiiła  jakiś 
defekt, również czy lekarz ma obowiązek ściśle ba 
dać strony, odpowiada p. Krasucki, że obowiązkiem 
lekarzy jes t badać ściśle zabezpieczającego się, je ­
dnakowoż Towarzystwo nie może przeniknąć leka­
rza. Zna ono ich jako  ludzi Uczciwych, ma do nich 
zanfanie, ale lekarz może być przy oględzinach 
mniej akuratny® jak  w istocie być powinien — on 
może od instrukcji odstąpić.

P. L i t w i n o w i e  z. Jeżeli strona zataiła de* 
fekf, więc je s t to ewentualnie winą lekarza ?

P. K r a s n c k i .  Częścią winą lekarza, częścią 
zaś winą osoby zabezpieczającej się, gdyż ona we­
dle warunków policy winna na odnośne pytania naj­
sumienniej odpowiedzieć. W razie, gdyby Towarzy­
stwo przyszło później ua jakie usterki, które z jej 
podaniem nie zgadzają się, odmawia wynagrodzenia, 
gdyż to jes t podstęp, i utajenie słabości ze strony 
ubezpieczonego miejsce mieć musiało. Mieliśmy wy­
padki podobne w Towarzystwie „ A n k e r "  gdzie 
przekopywano lekarzy. Lekarz dostaje 2, 3 złr. od 
instytucji, a od strony moie wziąć i parę set złr. 
i tym sposobem wyrządzić Towarzystwn wielkie 
szkody.

Oskarżona p. Spelter, obecnie zamężna Porceli, 
odpowiada na zapytanie przewodniczącego, częśeią 
po polska częścią po niemieokn, że podpisała 
wprawdzie oświadczenie sporządzone przez Matkow­
skiego, lecz nie wiedziała, ie tem komuś zaszkodzi 
1 ie  to przyjdzie do dzieników. Matkowski powie

sąsiednie, w którego restauracji żyd ze Sarą 
dzieci kołysał. Dziś jak  na okół, tak i w Kre- 
chowicach, zwyczaj budowania karczem ze zło­
ści ustał, i szlachcice rzucili się dó pracy. Sy­
nów wypromowali na księży unitów a sami 
gospodarzą w pocie czoła i płacą podatki. L e­
dwie poczęły się marzenia o szlachcie Krecho- 
wieckiej, a już stanął pociąg w Dolinie. Mia­
steczko w dole, dworzec na górze. Dolina jest 
siedzibą władz politycznych powiatowych. Po­
wiat doliniecki, największy obszarem w całej 
Galicji, ubogi w ludność i dobrą glebę, razi 
pustkami oko wędrowca. Lasowa część powiatu 
także nie przedstawia w dobrem świetle gospo­
darkę odnośną; tarninę i jałowiec nie można 
policzyć do drzewostanów, zachwalanych w 
kraju i zagranicą.

Jezioro w Dolinie, i względnie nad mia­
steczkiem położone, i grożące kiedyś w razie 
nieuwagi zupełnem zalewem, zasługuje na 
wzmiankę. Są miejsca w tem jeziorze, głęboko­
ści niezmierzonej- Woda słonawa, kolor jej 
żółty. Flora nad brzegami jeziora nikła i pra­
wie żadna.

Dzwon stacyjny dźwięczy, pociąg przysuwa 
się bliżej ku górom.

Na stromej skale, zasłaniającej nam zacho­
dzące słońce, stoi klaśztor Hoszowski 0 0 . Ba­
zylianów. Barkami swemi oparł się o Karpaty, 
a obliczem ku wschodowi zwróconem, stanął 
nad przepaścią. W dole widać Hoszów, wsie i 
miasteczka nadświecańskie i c. k. pustynia!

W Polsce całej cztery klasztory mamy, 
położone na takich jak Hoszów wysokościach. 
Hoszów — 0 0 . B azylianie, Podkamień 0 0 . 
Dominikanie, Bielany—Karaeduli i Jasna Góra, 
Paulini. Najwyższe jednak zdaje się mieć po­
łożenie Hoszów, 3500 stóp nad poziom morza. 
Pozycja niezdobyta. Z trzech stron przepaści­
ste skały — a od zachoda szczyty niedostę­
pnych gór. Kilkudziesięciu mnichów, zaopatrzo­
nych w trzy armatki, może bezpiecznie się oprzeć 
całej armii pruskiej — tem bardziej, że przez 
góry będą mieli żywność dostarczoną należycie. 
Jeżeli rząd popierał budowę kolei arcyksięcia 
Albrechta ze względów strategicznych, to nale­
żało także postarać się na wszelki wypadek o 
zabezpieczenie w mowie będącej koleji przez 
górę hoszowską. Zabezpieczenia takie wydają 
się czasem śmiesznemi, a w innym razie znowu, 
szczegółowo co do Hoszowa i zważywszy nar

dział, że mam prawo żądać innych pieąięlzy i ni 
potrzebuję za to dziękować.

P r z e  w. Jaki był powód, ża p&ai dziękowa­
ła ś?  O s k. Pan Krasncki przeczytał mi po po lsiu  
»otowe podziękowanie za to, że w 14 dniaeh po 
śmierci męża odbieram pieniądze. To podziękowa­
nie podpisałam, nie wiedziałam żo to przyjdzie do 
gaze t

P r z e w. Opowiedz nam pani, jak  się rzecz z 
tą  asekuracją miała. O sk . Mąż mój zamierzał się 
w marcu r. z. zaaseknrować, z początkn nie chcia­
łam na to pozwolić, myślałam o śmierci —  na to 
mąż m ój: Głupiaś kob ie to , przecież asekurujący 
się nie musi zaraz umierać — na to odpowiedzia­
łam mu rób, co chcesz.

Później narąeśtjtf n a  płacenie premii
je s t uciążliwem, ria co mu rtekłam: kiedyś jnż tyle 
płacił, to płać i dalej, bo szkoda, abyś to, coś jnż 
wydał, utracił. — Pewnego razn mąt mój posśrc- 
ciwszy do domu opowiadał mi, że się nłożył z p. 
Antonim...

( P r  ze  w. Kto to taki. Os k .  A no p. Haczyński) 
ii  on za niego premie płacić będzie. Więcej mi o 
tem nic nie mówił.

P r  zew . Czy nie wspominał o jakiejś innej 
policy na 2000 złr. O ak . Mówił, że Haczyński za- 
asekurował go na 2000 złr. a za to zobowiązał się 
płacić premię od pierwotnych 500 złr. Z początku 
była mowa o zabezpieczenin nr. 3000 złr., ale H a­
czyński się zrzacił, bo mu premia była za w>aoka. 
Co się dalej stało , tego nie wiem. Po śmierci męża 
poszłam do Hnczyńskiego i doniosłam, iż mąż mój 
nmarł i wręczyłam mu policę, która aż dc śmierci 
męża była u mnie w przechowania.

P r z e  w. Jak  długo mąż chorował. Os k .  Oim 
tygodni.

P r z e  w. W protokóle powiedziałaś pani, ż« 
ośm miesięcy ? Os k .  Powiedziałam tak, z obawy 
aby go nie sekcjonowali, bo mówili mi lad z ie , że 
go wyciągną jeszcze z grobu i będą rewidować.

P r  z e  w. Cóż się dalej stało z tą  policą? O sk- 
P. Haczyński odesłał mi ją  przez chłopca, abym 
się do asekuracji sama po pieniądze ndała, W ase­
kuracji wypytywał mię nrzędnik, kiedy mąż zacho­
rował i kiedy nmarł. Powiedziałam Że chorował ośm 
miesięcy, bom aię bała, aby go nie sekcjonowali. 
Mąż mój chorował ua kłncie w boku, dr. Janda go 
h-czył:

P r  z e w. Podałaś pani do protokołn, że on 
przed ośmiu miesiącami się podźwignął, czy może 
pani powiedzieć, co on takiego dźwigał. Os k .  Co 
dźwigał, nie wiem, ale raz przyszedł do domu i po­
wiedział, że czuje kłucie w boku —  było to w za­
pasły tego roku, na dwa lub trzy tvgodni, nim się 
położył.

P r z e  w. Czy pani wiesz o tem, że mąż miał 
przepnklinę? Os k .  Tak jest, mówił mi o tem na 
dwa lub trzy tygodnie, nim się położył do łóżka.

P r z e  w. Czy on pierwej skarżył aię na jaką 
chorobę. O s k .  Mówił czasem, że czuje się oelabio- 
nym, lecz nigdy nie opuszczał warstatu. Dr. Janda 
odwiedził go raz tylko, a zresztą ja  sama chodzi­
łam po radę.

P r z e w. Czy wiadomo pani, że mąż je j miał 
jakie obowfązbi względom Huczyńskiego. O s k .  Ni­
gdy mi o tem nie mówił.

P  r z e w. Mnsiał przecież coś wspominać, bo 
z jakiej racji obcy człowiek miałby płacić za niego 
premje ? Os k .  Oni aię znali dobrze, żyli z sobą 
jak  przyjaciele. Mąż mój powtarzał mi często, że­
bym się nie obawiała —  Huczyński zrobi porządek 
i nie skrzywdzi mnie. O tem z a ś , żeby mąż mój 
winien byl Huczyńskiemn znaczne samy, nie sły­
szałem. Miał czasem w tygodnia dłng 4 do 5 i tr . 
za piwo , który przy końca tygodnia spłacał — •  
większym dłagn nic nie słyszałam.

P r z e w. Pani złożyłaś przed notarjuszem 
„oświadczenie", w którem pomawiasz Hnczyńskiego 
o czyn nieuczciwy. Os k .  O tem nic nie wiem. 
Matkowski zaprowadził mnie do p. Hnczyńskiego i 
powiedział, jeżeli to pismo podpiszę, to asekuracja 
będaie musiała zwrócić Hnczyńskiemn 2000, które 
teraz zaprzecza, Huczyński zaś moim dzieciom da 
przyobieesuo 400 złr. „Oświadczenia" nie czytałem, 
gdyż ani czytać ani pisać nia nmiem.

Opowiada potem oskarżona, iż przychodził do 
niej kilka razy do mieszkania jakiś czarny pan z 
asekuracji, który ją  zapraszał do p. Krasnckiego. 
Mówił jej ten pan, te  sobie źle postąpiła podpisu­
jąc „oświadczenie" i może za to siedzie’ w krymi­
nale. Po dłngiem wahaniu —  i z obawy przed 
karą  —  dała się nakłonić i poszła do binr# Towa­
rzystw a asekuracyjnego, gdzie wobeo notarjupza 
p. Wolskiego i jeszcze jakiegoś je j nlęznajomago 
pana zapytywano ją , a jakich powodów odwoływała 
swoje pierwotne „podziękowanie". Odpowiediiaig 
na to, że nic nie odwoływała, że nie rozumiała na­
wet o co rzecz chodzi, Zapytywano ją  potem, czy 
pozostaje przytem, co pierwotnie w „podziękowaniu"

drogę do Węgier po pod Bolechów wiodącą, 
możeby były nie od rzeczy.

Bóg raczy wiedzieć, jakie w głowach ludz­
kich konszachty, i którędy Moskwa ramionami 
swemi zechce sięgać?

Od Doliny, po pod Hosiów i Bolechów roz­
postarła się, jak już powyżej wspomniałem, 
c- k. pustynia. Kilka mil kwadratowych ob­
szaru najpuściejszej ziemi. Ani chaty, ani drze­
wa, ani krzaku jednego. Jak  okiem zasięgnie, 
wszędzie równina, zasiana hortowinam. stule- 
tniemi. To wszystko jes t własnością skarbu 
państwowego i dominium bolechowskiego.

Patrząc na ten obszar ogromny, nieużyty, 
smutek ogarnia człowieka, iż nikogo nie ua , 
ktoby bodaj ptakiem przeleciawsijr, nasienie so­
sen lub jodeł porozrzucał. Ziemia to widocznie 
kwaśna, nieurodzajna, ale zawsze grunt lasowy, 
pod uprawę wszelkiego drzewa zdatny. Jeden 
rok pracy, a w kilkadziesiąt łat, miliony docho­
dów z lasów nieprzebytych i niewyczerpanych. 
Oczywiście, że i klimat powiatn dolimańskiego 
by się poprawił i urodzajniejszą stała by się 
rola na okół i większym okazał by się zarobek 
dla ludności, obecnie ubogiej.

Komu więc na tem, czy to z uwagi na 
serce czyli interes zależy, niech sprawę upra­
wy lasów na c. k. pustyni popierał

Wprawdzie, zamierzano parcelację tego ob­
szaru, rozpisywano nawet licytacje! lecz nikt 
się nie zgłaszał, a kto popatrzył, umykał co 
prędzej, uznawszy grunt ,omówiony jako wszech­
stronnie niezdolny pod uprawę rolną.

Pod Bolechowem już szczyty K arpat wyż­
sze jako dotąd, ściany strome i skaliste. Mia­
steczko Bolechów położone na stoku gór, oko­
lica pnecudowna. Miasto dość schludne a w o- 
statnich czasach, przez napływ Prusaków dość 
się nawet podniosło baadłem i nowenn budyń 
kami. Rzeka Świeca, wychodząca pod Bolecho­
wem z pomiędzy gór, toczy swe nnrty kilkoms 
ramionami wraz z Brzaską ku Zaderewaczow; 
na półuocny wschód.

Na staęji w Bolechowie witają pociąg ży 
dzi głośnem: ura. Kolej jeszcze dla nich »owo- 
ścią, i w skutek tego ciągną przy nadarzonej 
sposobności od miasta, aby nacieszyć się nad­
chodzącym pociągiem,

(C. d. n.)



t. j. że dziękuje Towarzystwu aa rychłe 
pitftBii. A »dy tó potwierdziła, notarjnsz 

■p^») akt i odczytał go oskarżonej. Podpisując ten 
.Ut wyraźnie je j powiedziano, łe  ma być publiko­
wany w gazetach, na co ona zezwoliła.

P  r  z e w. Podałaś pani w „oświadczeniu1 
o0 podpisania odwołania „podziękowania1* skłoniły 
j h J ą  fa łsz , we i podstępne przedstawienia i namowy 
p. Jfatkowskiego, który panię do szynku pod „czar- 
L jja rakiem** sprowadził i odwołanie to wspólnie z 
p.ljU packim  ułożył O s k a r ż o n a .  O tem sobie 
air^rzypom inam . Ponieważ przesłuchanie Speltero- 
w d : odbywało się po części w języku niemieckim, 
egffcminowano Szpelterowę szeroko co do znaczenia 
wftiftzn „falsche VorspiegeIung“ (fałszywe i pod- 

przedstawienie). Spelterowa odpowiada, że 
jedaego i drugiego dobrze nie rcznmie ona jes t głupia 
keMeta chodzić nmie koto kuchni, lecz w literaturę 
się nie wdaje.

Na zapytanie p. K rasuckiego, czy w biurze 
mówiła , iż żądanie Huczyńskiego je s t niesłusznem, 
ponieważ mąż jej chorował przez 8 miesięcy — 
odpowiada, Że sobie nie przypomina — to Ją nie 
obchodziło, ona pragnęła tylko edebrać jak najry- 
ifctąj swoje 500. złr.

Ola lepszego zrozumienia całej sprawy poda­
jemy tu odczytane objaśnienie podziękowania pani 
Spelterowej i „oświadczenie1*:

Objaśnienie podziękowania.
W D zienniku Polskim z  dnia 24. kwietnia 

1875 pojawiło się bez mojej wiedzy i woli, podzię­
kowanie Ogólnemn galicyjskiemn Towarzystwn n- 
bezpieczeń z moim podpisem, które to podziękowa­
nie winnam objaśnić, aby zapobiedz nieporozumie­
niom i b&łamntnemu tłumaczeniu.

Dnia 23. b. m. zostałam zawezwaną do Ogól­
nego galic. Towarzystwa nbezpieczeń gdzie pan 
dyrektor zażądał odemuie wyrażenia wdzięczności i 
ua podyktowanie przez siebie drngiemu panu wy- 
rney dla mnie nie zrozumiałe, gdyż językiem pol­
skim dobrze nie władam, kazał mi położyć znak 
krzyża świętego.

Muszę w interesie prawdy przyznać, że ani 
ezytać, ani pisać nie uczyłam się nigdy.

Lwów, dnia 24. kwietnia 1875.
O ś w i a d c z e n i e .

W  dniu 23. kwietnia 1875 r. podpisałam do- 
knment, którym gal. ogólnemu Towarzystwn ubez­
pieczeń a względnie tegoż Dyrekcji za spieszne i
pełne względności zapłacenie mi kwoty pięciuset 
(500) złotych w. a. w 14 dni po śmierci aseknro 
wanego na życie, męża mego Jerzego Speltera po 
dziękowałam. Gdy jednak w d. 24. kwietnia 1875 
zawezwana przez c. k. oficjała namiestnictwa Mat­
kowskiego do szynku pod „Gzarnym rakiem1* we 
Lwowie dałam się namówić do pisania podsunięte­
go mi przez tegoż p. Matkowskiego i p. Rapac­
kiego oświadczenia, w którem, jak  mi to jeden zi 
znajomych powiedział — miałam twierdzić, że po­
dziękowanie dla Towarzystwa zostało na mnie wy- 
moszonem, żem takowego nie zrozumiała i w ogóle, 
że podziękowanie to wbrew mojej woli zostało mi 
do podpisn podsuniętem.

Dowiedziawszy się, że p. Hnczyński, właści­
ciel szynkn pod „Czarnym rakiem** p. Matkowski i 
ich wspólnicy zamierzaj* zrobić z tego nibyto 
przezemnie podpisanego, — a i w istocie przez c.

oficjała namiestnictwa p. Matkowskiego ułożone­
go, i mnie do podpisu podsuniętego oświadczenia 
użytek, przez ogłoszenie w dziennikach; zamierza­
jąc tym sposobem bądź to Towarzystwu ubezpie­
czeń, bądź to Dyrekcji tegoż Towarzystw* wyrzą­
dzić uakodę lub przykrość i wymódz na tem To­
warzystwie wypłacenie pann Duczyńskiemu kwoty 
3000 zł. w. a., na którą tenże Hnczyński życie ś. 
p. mągo męża, jnż podczas jego słabości — ram  > 
wiwszy (o  do zatajenia słabości, ubezpieczył i 
chcąc błąd mój choć w części naprawić, a zarazem 
wdzięczność moją Dyrekcji galic. ogólnego Towa- 
Tsjw tw i Ubezpieczeń okazać, oświadczam pou»wnie, 
teraz  gdy kwotę 500 zł. w. a., na którą życie mę- 
ta  mego zostało ubezpieczoue, jnż otrzymałam, 

aaczem żadnego dalszego nie mam interesu, dobro­
wolnie, rozmyślnie i nieprzymuszenie, Że: 1) po­
dziękowanie dla Towarzystwa ubezpieczeń z 23go 
kw ietnia 1875 dobrowolnie i nieprzymuszenie pod­
pisałam tikow e, i niniejszem potwierdzam i raz 
jeszcze galic. ogólnemu Towarzystwu ubezpieczeń 
*a wypłacenie tej kwoty dziękuję. 2) Ź« do podpi­
sania wspomnianego wyżej jakoby odwołania tego 
podziękowania, s k ł o n i ł y  m n i e  f a ł s z y w e  i 
p o d s t ę p n e  p r z e d s t a w i e n i a  i n a m o w y  
p.  M a t k o w s k i e  g o , ^oficjała c. k. namiestni­
ctwa, który mnie do szynku pod „Czarnym rakiem** 
sprowadził i odwołanie to ułożył, i p. W ładysława 
Rapackiego, tudzież obietnica pana Huczyńskiego, 
wlaściela rzeczonego szynkn, że skoro mn się uda 
kwotę 2000 zł. w. a. o l  galic. ogólnego Tow arzy­
s tw a  nbezpieczeń odebrać, dzieciom moim kwotę 
400  zł. w. a. wypłaci. 3) Źe po polsku nmiem a 
tem samem o treści podziękowania dla ogólnego 
Towarzystwa nbezpieczeń wiedziałam —  tembar- 
dziej, Że treść została mi pomału odczytaną i wy- 
aśnieną. 4) Źe na ogłoszenie gazetami odwołania,

jakoby przezemnie w szynku pod „Czarnym rakiem* 
podpisanego nie zezwoliłam, a obecnie wyraźnie 
zezwalam, by doknment ten w razie uznanej po­
trzeby, Dyrekcja galic. ogólnego Towarzystwa n- 
bezpieczeń drukiem ogłosiła.

W końcu upraszam wydać wypis wierzytelny 
niniejszego aktu Dyrekcji galic. ogólnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń. — Tak zeznany akt nota- 
rjalny został zeznającej wobec powołanych świad­
ków w całej osnowie odczytany i je j wytłumaczony, 
poczem ona go za zgodny ze swą wolą nznała i 
wraz z powołanymi pp. świadkami własnoręcznie 
podpisała, a to jako pisma nie świadoma znakiem 
krzyża świętego f  Józefa Spelter; podpisałem na 
żądanie Serafin Strusiński m. p. Jako świadek Se­
rafin Strusińśki m. p. Jako świadek Gnstaw Tra- 
czewski m. p. Wobec mnie Franciszek Wolski c. k. 
notarjusz w. r. (L. S.)

Wypis niniejszy powyższego aktn notarjalne- 
go wydaję Dyrekcji galicyjsk. ogólnego Towarzy­
stw a nbezpieczeń z poświadczeniem dosłownej zgo- 
dności z pierwopisem w aktach moich notarjalnych 
przechowanym stemplem na 50 c. w. a. opatrzonym.

We Lwowie dnia dwudziestego szóstego kwie­
tnia, Tysiąc ośmset siedmdziesiątego piątego (26. 
kwietnia 1875.)

M. P. Franciszek Wolski,
c. k. notarjnsz. 

Następny świadek p. K w a ś n i e w k i c. k. 
notarjnsz we Lwowie, zeznaje, że na żądanie pana 
Hnczyńskiego zawezwał dyrekcję gal. ogól. Towa­
rzystwa ubezpieczeń, żeby temuż zwróciła policą, 
na 2000 zł., że w tej sprawie sporządził protokół, 
i był u p. Krasuckiego, ale ten odpowiedział, że 
polica została Radzie nadzorczej przedłożoną, a 
więc on jej wydać nie może.

Później — mówi świadek —  przyszedł do mnlo 
Matkowski z panią Spelterową i żądali aktu, 

w którym by było wszystko odwołane, co zeznała 
przed notarjuszem p. Wolskim. Skoro się przeko­
nałem, że co do formy w akcie spisanym przez 

Wolskiego niema żadnej niedokładności, nie zgo­
dziłem się na sporządzenie żadnego aktu. Opiera­
łem się bowiem na tem co jej też powiedziałem, 
że to co teraz napiszę, ona może znowu ju tro  
przez trzeciego notarjusza odwołać.

Co do drngiej okoliczności tj. czy p. Krasu 
cki nazwał p. Hnczyńskiego w lokalnościach T o­
warzystwa publicznie osznstem, odpowiada świadek, 
że zastrzegł by się był przeciwko temu, aby w j e ­
go obecności lżono kogoś i że o tem nic nie wie.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Drngie przedstawienie „Przezornej Marny** Bli 

zińskiego jnż liczniejszą zgromadziło pnbliczność, 
niż pierwsze, a zalety tej komedji wystąpiły tą 
razą  tylko tem plaetyczuiej. Niewiadomo, czemu to 
przypisać, czy bliższemn rozpatrzenin się w sztnee, 
Czy też, jeżeli to być może, jeszcze doskonalszej 
grze artystów, dla których pierwsze przedstawie­
nie je s t poniekąd zawsze tylko publiczną próbą. 
Dziś dają tę samą sztukę po raz trzec i; słusznie 
spodziewać by się więc należało, że tak znakomity 
utwór polski przynajmniej za trzecią razą  przed 
odpowiednio liczną przedstawiony będzie publi­
cznością.

— P^adliśmy niedawno między innemi także o 
ulicy Wefcslarskiej, że tam wszelkie rozporządzenia 
władzy ustają, że gdyby komn tam potrzebną była 
n. p. pomoc policyjna, nie otrzymałby j e j , bo tam 
policją są sami żydzi i to w zakresie ich własnego 
tylko interesu. Na poparcie tego twierdzenia przy­
taczamy fak t następujący. Oto wczoraj około godz. 
4. po połndnin wiózł jak iś chłop żyda szupasem 
przez ulicę W ekslarską, pomimo więc szabasu na­
padli go żydzi i odbili mu szupaśnika. Chłop więo 
został w rozpaczy, nie mogąc spełnić nałożuuego 
nań obowiązku. Policji natnralnie nie było. Upra­
szamy o konieczne przyłączenie ulicy W ektlarskiej
— do reszty Galicji. ^

—  Donieśliśmy wczoraj, że w teatrze  odbywa­
ją  się przygotowania do przedstawienia komedji 
pięcioaktowej, napisanej przez Sardon, pod tytułem: 
„ W u j  Sa  ni". Dziś dodajemy, źe sztnka ta  w P a ­
ryżu grana była ze 300 razy a obecnie obchodzi 
wszystkie sceny stołeczne Europy. Cały prawie 
personal tutejszy w aiej występuje.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Niewiadomy 
sprawca wyjął z kieszeni Pani M. J . 10 z łr . , za ­
wiązanych w chustce, podczas nabożeństwa w woło­
skiej cerkwi dnia 27. b. m. — Straż policyjna 
odebrała przedwczoraj od znanego złodzieja Józefa 
Rogalskiego pierścień złoty z koralikiem, który na­
był od innego złodzieja w aresztach miejskich. 
Pierścień został niewiadomej kucharce skradziony.
— Złożono w policji chustkę bronzową znalezioną 
przedwczoraj na uiioy Każmierzowskiej. — Are­
sztowano przedwczoraj i oddano do sądn karnego 
stróżowę Barbarę K. rodem z Lesienic , mającą lat 
33, z powodu podejrzenia o spędzenie płodn.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 28- Bierp.
1. Akcje za sztuką.

Kelsj gal. Karola Ludwika 
„ ŁweW. -Gurtu J*a*y

: Banku bip. gal. po 200 if.
„ kred. gal. po 200 zł. 

11. LiBtyzast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. & 

■ „ „ ź pr. w. a
1 » ,i *> 6 Pr- °kreB

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. krtd. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Oalieji i Bukowiny 6°/, 
luiowam« w IŁ lat . 

Ul. Ob lig' za 100 złr. 
[ndtmnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Loty miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperj&l rosyjski 
Bubtl rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie biloty kasows 
Srebro
Wiedeń d. 26. sierp. 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Bent. austr. w banku. 6 pr.

f 1864 po* *50 zi 4*pr

: ? ! „ 500zł.w.a.(pr 
.  100 .  . , 

UHM , 100 „ „ „
lie ty  *»»t. dom pot-'!-*,,: 
Oblig. iDdm. za lOOrł. 
Gdieyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
W« * » pożkoLpo l20zł.6p. 
W eg nos. i rem.po 100 zir . 
T—ty a  poi. kol. po 400 Cr. 

Akcje bankowe.
*—*- - istr.pe200 zl. l i0A u k n u str. 
Beasncred at

a b.fpiu. po ISO; 
yg.aÓOił. em.p i

2f-0 
247 60 
tf.4 26 
112 
16 60 

186

Tow.eskont. D.aust.pc SO.fjl
Franeo-auatr. po 100 *łr

ein. 40 pr...................
Kranco-węgier. po 200 it 

ern. 4U pr.
«aL bank hip. 200 r.ł

em. 80 pr. . .
lal bank dla hand. i przem

po 200 słr.................
Gal zakł. kr. ziem.p<, 200zi 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr..................
Kenten bank po 200 złr. 
Bankn nar. auet-. po 600 zt 
Banku powsz. aus.no 200złr 
Onionbank po 140 złi
Vereinsbank poiłOO zt.oMOp 
Yerkehrabank pow.po 200zł 
Wied. bankrer. po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 2*jC złr. 
Alfoldzkiei po 200 złr. srev- 
Duiestrzanskiej .  „
Elibisty „ u>. k
Ferdynanda półn. po 10-f;

złr m łr 
''rano. JO, „. «P!0»Vr * •, 
Kol gal. Karl .po 200 shn

Mor B zM ont) poSOO złr.a 
Aust.półn..zaolupo 200 zł.sr 

,  „ lit. B. p0 200 zł sr
Rudolfa po 200 złr s r 
Siedmiogr. po 2(4) w. a 
Stałtseisb. Ges. 200 zł. w a 
dfidbaiin po 200 zł. srebr 
Cramway wied. po 20:: 't\ 
vVeg.gal.(Lup.)po200zt.w.a 
Węg.pół. wschód p.200 zł. *

, wsch. (Ostb.) po 2(x
złr. W. a...................

„ zachód. (Wertb.) po W 
złr. w. a. .

85 60 Akcje przemysłowe. 
u< Budow.Tow.austr. po200zt.

„ wied. a 100,
.  tanich pom.polOO z

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred. allg. óst.6pr.sr.

.  spłać, w 88 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.r 

a a 5 pr. W. !
Galic. bank lup. 8 pr. w. i 

Zak. kr. włość. 6 pr w -

113 50 

4 7 -

100 — 
fO — 
79 25 
87 50

Bank n*r nustr. ni. V r: p-

Obligacjc pierw'7*r 
stwa kolei, (za 100 z '••
Albreohta.po300jl.5p 'OL 
ńlfóldz.200*1 r- pr «r w. i 
Czeska *.300 7,K 5 p.sr. v  a 
Dniestrsańska 300 ,  „
Elżbiety po K pr. srebr w a 

łP65? ? nr 
. 1870 * pr

Ferdynand# uom. 6pr m k 
a i  pr W a 

■ ■ ż pr *r
Gal. K. L. 800 *ł,6 pr.sr. w.»

II. em. 5 pr.
III. eia. 187 3 i 

„ i  /.om. a 800 zł. 5pr
Lw. Czer. Jas. 1. era. 186 

300zł.5 pr.srebr.w.a 
Lw. Czer. Ja*. II. em. 186 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em ’H6fc 

300 zł. 5 pr srebr w 
Lw. Czer. Jł*. IV. em 18' 

300 zł. 6 pr. tre' r w a
Budolfa po 3-X) zł 6 pr.sr. wr

— 1839 po 300 r
5 pr. srebr. w 
1872 po 300 ?
5 pr. srebr. w 

Siedmgrodz. 500 fr ,s pr

Papiery loteryjna (sr 
Zak.kr.d.haud.i pri.p* Ot 
Klary po 40 złr. m k. 
Keglevlcl, „ 10 c
Krakowska po 20 złr
Paifiy > „
Rudolfa „ 10 ,
Ks Salin „ 40 „
31 Genois „ iO „
SSaniaław.fpoi.) po 2c*ł.w» 
Waldstein po 20 zł. n. k 
Windiszgratz po 20 zł. , 
Dewizy (3mieaiij.;zu« 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł (sflddeti . 
HamburgllOmark. banko. 
Lirdrn lc ft sterl 
Bary i. 100 frank.

Grzegorz Korabiowski, nauczyciel przy szkole w 
Podhajczykach, w starostw ie Trembowelskiem, dnia 
16. b. m. bawiąc u krewnych swych w Brykli No 
wej pokłócił się z tamtejszym włościaninem Mątwi- 
jem Zielonym i czynnie go znieważył. Dnia 18.

przyszedł Korabiowski do karczmy i zastał tam 
Matwija Zielonego , który zbliżywszy się do niego 
chwycił go za ramię i z ap y ta ł, z jakiej przyczyny 
był przez niego pobity przed dwoma dniami, 
miast jakiejkolwiek odpowiedzi dobył Korabiowski 

kieszeni rewolwern i ugodził Zielonego dwoma 
strzałami w brzuch i piersi. Winowajca został bez­
zwłocznie nwięziony. Rany Zielonego tak są cioźkie, 
że nie ma nadziei utrzymania go przy życin. O wy­
padku tym zawiadomioną została Tarnopolska Rada 
szkolna okręgowa, ażeby wcześnie przeznaczyła in­
nego nauczyciela dla szkoły Indowej w Podhaj­
czykach.

P rz e n ie s ie n ie .  C. k. radca bndownictwa 
Antoni Móser w Krakowie powołany został do słn- 
żby przy c. k. namiestnictwie. Jego miejsce zajął 

k. nadinżynier Jan  Matnia.
— .Nagrodę za ocalenie życia tonące mn w 

Prucie Gerwazemn Wrotniakowi udzieliło Wys. 
namiestnictwo w kwocie 15 zł. włościaninowi Mi­
chałowi Sieranczukowi z W erbiąża, w powiecie 
Kołomyjskim; za wyratowanie tonącego w Skawie 
Dawida Leikrema w kwocie 15 zł., Józefowi Ko­
walskiemu z Zatora, w powiecie Wadowickim i za 
wyratowanie tonącego w Sanie P iotra Murdzy w 
kwocie 15 zł. Józefowi Kamlotowi, arendarzowi z 
Buszkowie, w powiecie Przemyskim.

(X) Kołomyja dnia 27. sierpnia 1875. Z 
pewnego źródła powziąłem wiadomość, iż przy ze 
braniu Towarzystwa Kaczkowskiego w Halicza, brało 
udział wiele nczniów szkół średn ich , mianowicie 
z gimnazinm kołomyjskiogo, którzy są członkami 
tego Towarzystwa.

O ile mi wiadomo, należenie do jakiegokolwiek 
Towarzystwa nczniom szkól średnich je s t wyraźnie 
wzbronionem, pożądanem byłoby zatem, by władze 
szkolne zwracały baczną nw agę, ażeby szerzenie 
się w ten sposób proMgandy moskalofilskiej między 
młodzieżą szkolną, il/m ożności powstrzymanem było.

Pisząc z Kołomyi, nadmienić wypada o festynie 
dochód ochotniczej straży ogniowej dnia 29. b. 
odbyć się mającym , a to z tej przyczyny, że 

już na ten cel tak w tym rokn jak  i w zeszłym 
więcej zabaw różnego rodzajn się edbyło, a o uA 
wiemy, rachunki tego Towarzystwa nie tylko że 
dotąd nie były podawane do pnbllcznej wiadomości, 
ale o ile słyszeliśmy są w niezupełnym porządku— 
zatem szanowny Zarząd powinienby z końcem rokn 
podawać takowe do pnblieznej wiadomości.

—  Brody 25. sierpnia 1875. W niedaielę 20. 
t. m. odbył się w lesie brodzkim festyn sstandarn 
ochotniczej straży ogniowej brodzkiej, przy na 1- 
zwyczaj licznym niziaie publiczności, tak miejscowej 
jak i okolicznej. Z straży ochotniczych jedynie 
tarnopolska przybyła —  piękna polana w sasnowym 
lesie, świątecznie przystrojona miły oka jlrzedsta- 
wiała widok, a doskonała mnzyka wojskowa z pnłkn 
ks. Holsztyńskiego przybyła ze Lwowa, prodnkcje 
straży ochotniczych, próba nowego przyrządn do 
gaszenia, estinetem zwanego, przedstawienie eyrkn 
w Brodach bawiącego p. Derssina, którego tej zimy, 
mieliście sposobność poznać we LwGwie, wreszcie 
ognie sz tuczne, żywe obrazy i oświecenie całego 
laska różnokoloroweml lampionami, nadzwyczaj u- 
rozmaiciły zabawę, tak że późno w nocy opnszcząjąc 
miły lasek, każden odchodził zadowolony przyjemnie 
spędzonym dniem. Bnfet bardzo dobrze opatrzony 
pod kierownictwem brodzkich pań liczną ściągał 
publiczność.

K o m a rn o ,  24. sierpnia 1875. Dziań 23. 
sierpnia byłby powtórnie dniem dramatu, gdyby nie 
z taktem jak zawsze postępowanie komendanta po- 
sternnkn c. k. żandarmerjl Władysława Kruszelni- 
ckiego —  tej katastrofie, która się na wielką skalę 
zakrawywata nie przeszkodziło. Rzecz się tak ma . 
Szajka Izraelitów koraarzańskich zawzięła się na 
energicznego i o dobro publiczne jako też porządek 
niezmordowanie czynnego komendanta posternnkn 
żandarmerji, który przy swem działania energłeznem 
wiele dla dobra powiatu Komarzańskiege się przy­
czynił przez to, iż mienie każdego je s t bezpieczne, 
ponieważ bandy złodziejów powyśledzał i w ręce 
sprawiedliwości oddał i różnym bezprawiom tamy 
kładzie, więc rzecz natnralna, iż taki człowiek, 
który krępnje Ich zamiary niecne, nie może być 
cierpiany od swych nieprzyjaciół i chcieliby się go 
pozbyć.

Co się tyczy Uznania na pola bezpieczeństwa 
i porządku, jako też energicznego postępowania zy­
skał już komendant posterunkn przez swych prze­
łożonych, a szacnnek przez tych, którym dobro ca­
łego kraju leży na serca jest niezmiernie wielki. 
To wszystko nie podoba się bnrzycielom porządkn 
i wysznknją różnych sposobów, by się cztoisśeka do 
ich planów nieprzypad&jącego pozbyć, a jak  nawet 
publicznie się wyrazili, żsby ich i 1000 złr. w. a. 
kosztowało, to go z Komarni wysadzą. Sznkają ró­
żnych sposobów, by go w jaką sprawę zawikł&ć, 
podmawiająe różne osóby do różnych a różnych 
pisemnyeh do oddziała oszczsrstw , co dochodzenia 
okazały, że wszystko je s t zmyślone. Szajka tych 
zacofańców widząc; iż to wszystko nic nie pomaga, 
wzięły się innego sposobn, podmówlli głupko­
watego iyds, aby ciągle z komendantem posternnkn 
żandarmerji Władysławem Krnszelnickim się droczył 
w ten sposób, iżby mn całował rękę na nliey, po- 
przód niego tańczył i t. p . , a przez to ^rozdrażnił 
go tak, aby z tego jakieś zajście nczynić? I  tak się 
stało w dzień targowy w poniedziałek, to Jest 23. 
sierpnia r. b. dopnścił się ten głnpkowaty nazwi­
skiem Szojle Goldreich czynu występnego, wydarł 
laskę (plecionkę) z rąk syna jednego oficjalisty 
dóbr kapitnlnych, któremu oddać nie chciał, tenże 
ndał się do żandarm erji, komendant posternnkn 
chciał przyaresztować Sojtę Goldreich. W tom całe 
Komarno żydów, na których czele pokątny pisarz 
Abraham Goldenthal stał, m szyło by go nwolnić 
t  rąk żandarmerji, i sznkali różnych sposobów kn 
tsmn, a nawet rozbrojenie żandarmów było w ieh 
projekcie. Lecz nie ndał się im plan, ponieważ k o ­
mendant posternnkn przez swą zimną krew, potrafił 
uśmierzyć zabnrzenie pnbliczne i głównodowodzą­
cych w ręce sprawiedliwości oddać, bo gdyby nie 
ta  zimna krew, to z pewnośelą krwawy dramat był 
by się odegrał.

— W  C z e rn io w c a c h  nawiązał się komitet
„byłych nczniów czerniowieckich*1, do którego przy­
stąpił także marszałek krąjowy p. Kochanowski i 
bnrmistrz dr. Ambros, a który ułożył następujący 
program nroczystości odbyć się mających a powo­
da otwarcia wszechnicy Franciszka Józefa. Dnia 
3. października o godzinie 10 */a przed połndniem 
i o godzinie 1 iji po połndnin powitanie gości przy­
byłych z Zachodn. O godzinie 9. wieczorem schadz­
ka w umówionem miejscu. Dnia 3go październi­
ka nroczyste otwarcie wszechnicy o godzinie 12 
w południe. Wieczorem pochód z pochodniami na 
cześć m inistra oświecenia i państwowyeh dostojni­
ków, rektora wszechnicy, m arszałka krajowego i 
burmistrza. Po pochodzie z  pochodniami biesiada. 
Dnia 5! t. m. uroczysty zjazd wszystkich nczniów 
przed zabudowaniem nniwersyteckiem i  przedsta­
wienie się rektorowi. O godaiaie le j  w połodais 
wspólne śniadanie. Wieczorem wspólna biesiada. 
D. 6. t. m. z rana wspólne śniadanie, wieczorem 
biesiada pożegnalna. Na czas uroczystości z&mó

wiono osobną tr&ktjernię i kawiarnię, które zara­
zem stanowić będą punkt zborny.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Dodatek na wfciw do opłat za jazdę i frachty 

na anstrjackieb kolejach żelazny eh.
Od 1. września 1875 r. pobierany będzie do 

daUk na alio w zakładach kolejowych do tego t  
prawnionych i z prawa swojego korzystających w 
wysokości 2'/,. Istniejące na korzyść publiczności 
wyjątki od opłaty dodatkn na ażlo , pozostają nie­
zmienione.

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. anstr. z dnia 27. sierpnia 1875 
kn. Mierayca: pszenicy 79ft. 4 złr. 16 c.; żyta 
78ft. 3 złr. — c.; jęczmienia 64ft. 2 złr. 16 eJf 
owsa 45ft. 1 złr. 82 e.; hreezki 74ft. 3 złr. 33 ć., 
prosa 87 £t. 3 złr. 20 ct., grochu 88 f t

złr. 50 ct.; ziemniaków 1 złr. 10 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 30 c.; słomy 1 złr. 39 e. wełny — złr.

-  Sąg drzewa twardego 13 złr. 35 c.,
miękkiego 9 złr. — c. — Funt mięsa wolowego 
25®/,,c. — Mas okowity 45* 52 e., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45" 18 zł., 76* 28 zł., 86* 34 
zł., 90** 35 zł.

Ceny zboża w nbiegłym tygodniu były
targach we L w o w ie :  (waga cłowa) psze­

nica 190 ft. 10 złr. — c. do 10 złr. 25 c.,
żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 50 ct„
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 4 złr. — c. do 4 zir. 20 c., ko- 
nicz — zł. — ct do — zł. — ct., groch —zł. — 
ct., do — zł. — ct.

Xa targach zamiejscowych eeny były n&- 
stępnjące:

Bochnia: pszenica 190 fantów 11 zir. — c. 
do 11 złr. 50 e.t żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 50 e., 
owies 112 ft. 4 zir. 25 c. de 4 zir. 50 c.

Tarnów : pszenica 190 ft. 10 zir. 50 c. do 10 
zir. 75 e., żyto 180 ft. 6 zir. 75 e. do 7 zir. 25 e., 
jęczmień 158 ft. 5 słr. 75 c. do 6 A .  20 c., o- 
wies 112 ft. 4 zir. — c. do 4 zir. 10 c.

D ęb ica : pszenica 190 ft. 10 zir. 80 e. d o li  
tir. —  c., żyto 180 fL 6 złr. 90 c. do 7 sir. 25 
Jęcamień 158 ft. 5 słr. 70 c. do 6 złr. c., ewiea 
112 ft. 3 zł. 80 c. do 4 złr. — c.

R z e sz ó w : pszenica 190 ft. 9 złr. 75 c. do 
10 złr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. — c. do 7 złr. 26 c., 
jęczmień 158 ft. 5 zir. 50 c. do 5 zir. 75 c., owies 
112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 złr. — c., groch 200 
ft. — złr. — ct. do — złr. — et., assiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — ct. do —- złr. — ct., 
rzepak 150 ft. — zł. — ct. do —zł. — ■

J a r o s ła w :  pszenica 190 ft. 9 złr. 50 e. do 
10 złr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. — c. do 7 złr.
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 6 złr. — c.,
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 75 c.

P r z e m y śl:  pszenica 190 ft. 9 złr. 75 c. do 
10 złr. 75 c., żyto 180 ft. 7 złr. — c. do 7 złr. 20 

jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 75 c. 
owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 80 c.

T arn opo l: pszenica 190 ft. 8 str. 25 c. do 
i złr. 25 e., żyto 180 ft. 5 słr. 50 c. do 6 złr. 20 

jęczmień 158 ft. 5 złr. — o. dc 5 złr. 25 
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. ds 3 złr. 75 e., greeh 
200 fnt. —- zl. — c. do —zł. — c., rzepak 150 
fnt. —zł. — c. do —zł. — c„ hreczka 170 fnt.
— zt. — c. do — zl. — c.

B rody: psśAnlea 190 It. 8 ałr. — c do 9 zł.
., żyto 180 ft. 5 złr. — e. ds 5 złr. 75 e„

jęen itń  158 ft. 4  wir. 76 «. do ft zir. — o., owios 
112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 skr. 80-*., groeh 800 ft. 
—zł. — ct do —zł. — et, kroczka 156 f t  —zł. 

ct. do —zł. — ct
Pod wo to c zy sk  a: pszenica 190 ft. 8 złr. 

25 c. do 8 złr. 75 c., żyto 180 ft. 5 złr. — ct 
5 złr. 50 c., jęczmień 158 ft. 4 zir. 70 e. do 4 złr. 
90 c., owies 112 ft. 3 złr. 25 c. do 3 złr. 50 ct.

W Krakowie na targach w nbiegłym tygo­
dnia tendencja skłaniała się de zniżki, szczegól­
niej żyto, które o 50 ct spadło. Piękną pszenieę 
płacono o 25, zaś jęczmień o 50 ct. a nawet i 
drożej; owies w skntek popyty na wywóz płacono 
o 15 ct. wyżej. Poknp na wywóz za granicę do­
syć ograniczony.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fan. 
tów od 8 zł. 25 et. do 11 zł. -— ot, białą 
od 8 zł. 50 ct do 11 zł. 25 ct., żółtą *5 W ałr. 5& 
ct. do 8 zł. 75 ot., żyto warszawskie 160 fnntów og 
8 zł. — ct do 7 złr. 50 ct, żyto podols. o t fi z | 
75 ct. do 7 zł. — ct., jęczmień dla krnpników 140 
f t  od 6 złr. 20 ct. do 6 zł. 50 ct., jęczmień na 
pątzę 5 zt. 50 ct. do 6 zł. ^  ct, owies 100 ft, 
od 4 złr. — do 4 złr. 40 et., groeh 180 ft, od 8 
zł. 50 et do 10 złr. 50 ct, koniczynę czerwoną 
202 f t  od — zt. — ct. do — zł. — ct, białą od
— zł. — ct. do — zł. — ct, bób od —zł. — ct. 
do —zł. — ct., wykę od —zł. — ct. do —rf.
— ct, proso 170 f t  od 6 ałr. 50 ct. do 7 złr. 10 
ct., za rzepak 160 f t  od 14) złr. 75 ct. do 11 złr. 
15 ct.

W Peszeie pł&eono za mierzycę pszenicy 
na 84 ft po 4*25 do 5’50, na 89 ft. po — do —, 
za 100 ft. cłowych; żyto po 3-30 do 3 50 za 
80 ft.; jęczmień po 2-50 d» 3*10 za 70 f t ; owies 
po 2*30 do 2*50 za 50 ft.; knknrndza po 3.10 
do 3*25, za 85 fnntów, — proso po — do
— za 85 ft , olej po — zł., spirytus po — złr.

Z Pragi donoszą nam, że c h m i e l  ndał się 
tego rokn we wszystkich okolicach piękny i doro­
dny. Za chmiel zatecki płacą obecnie za natych­
miastową odstawą po 115 do 125 złr. za celo ar, 
za odstawę w późniejszych terminach od 100 do 
115 złr. za eetnar.

Kolei kar.Lnd. 219— .
Franko - anstr. —.— .
Losy a r . 1860 — .
Staatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rnbel papier. —.—,

B  L e d « n  28. sierpnia 1875. 
godsina 2. minut 15. po południu.

Akcje fran. -ans. 31.75 
Anglo-anstr. 99.10
Kolej Kar. Lud. 218.50.
Kolej połndnio. 98.50.
Koloj Elibiey 1 7 6 . - .
Węg. Nordotatb. 111.75.
Wiensr-Bangcs. 19 25.
Gal. indemniz. 85.50.
Fraupo-IŁ-Bank 53.—.
Losy tureckie 48 —.
Kolej państwow. 270 25.
Wied. Banver. 19.50.
Usposobienie: słabe.
Berlin, 26. sierpnia. Russ. Banknetcc 278.50 Cre­

dit Act 371.— Lombarden 175.50 Galizier 99,10 
Staatsbahn 488.— Rnm nier 26.— Oesterr.-Bank- 
noten 181.80 Usposobienie: —

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
U l i c a  K o p e r n i k a .

Kolej połciu 99 -
Banbani: — .-
Oblig. radem. — .-
Wied. Tramw. — -
Napolconrtor —
Osposob. silne.

Węgier, kred. 206.60 , 
Unionsbank 85 .3 G .
Nordbahn. 172 25

Kolej Alfód. 121.76. 
Kolej Lw.-czer. 137 — ' 
Vereins-Bank — 
Węg. Oslbshn. 46 50 - 
Losy* r. 1864 135.->. 
Verkehr£bŁC 8CL-H..
Baubask-Aci. 11*75' 
Baukvere.’:! 85.
Losy węgier. j 79 25
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27. h + +
sierp. 10 w. 738.6 18., 15., u . , 75 0 sw.„ 3

h + -f-
26. 7 r. 737.3 17., 15., u -s 75 4 SW.~ 8

b + +
28. * P. 735., 27 » 19., u** 43 6 w ., -

27. sierpnia najwyższa temperatura +  30 ., °Cel3 
(24.6 °Reanm.)

.37. sierpnia najniższa temperatura +  l l . fl 
(8.8 °Reanm.)

Pociągi kolejowe z głównego dworca: ' "t
Odchodzą ze L w ow a 

K r a k o w a  .* rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5* 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godze­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny)

D o  P o d  s ro lo c z y s k .: (z głównego dwor-a): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospiel 
szny); w południe o godz. 12. mim 5 (po* 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. mitw 
47 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c :  iano o godzinie 6. m iiv 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o go Iz? 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w noóyib' 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). /  
S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j) : reże o 

godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).
D e  P o d w o l o c a / s k  (z Podzam cza): w pola: 

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ■): 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w aledaialę A 29. sierpnia 1875 

Po raz trzeci:

Przezorna mama
Komedjt- w 3. aktach Józefa Blizińskiego. 

O S O B Y .
Sędzia 
Sędzina, jege żona 
Mania, ich córka 
Pani Natręcka 
Józef 
Albin
Pani Dołęźyna 
Emil ja , je j córka 
Brylański
Drapisaewski, rządca

Ostatnie wiadomości.
Z Raguzy donoszą d. 28. tm.: „Jenerał dy­

wizji Mehmed Ali basza udaje się do Serajewa 
celem objęcia komendy tam te.**

Paryzkie dzienniki jednomyślnie wyrażają 
życzenie, ażeby niemieccy katolicy zaniechali 
pielgrzymki do Lourdes. U kierowników piel' 
grzymki zrobiono stosowne kroki i jest nadzie­
ja, że odntąpią od projektu. Z Brukseli zaś do­
noszą, że dzienniki tamtejsze wyrażają nadzie­
ję, iż niemieccy pielgrzymi udający się do Lour­
des, w itrzym ają się w Belgii od demonstracji 
nieprzychylny^ dla Niemiec. W przeciwnym 
razie rząd potrafi zapobiedz demonstracjom.

Z Bonrg Madame donoszą d. 28. tm., że 
cytadela Seo Urgel kapitulow ała; forty obsa­
dzono. Załogę i biskupa wysłano do Puycerdy.

Podług doniesienia s  Konstantynopola nad­
zwyczajny komisarz Porty Server-basza wyje 
chał jnż do Hercogowiny.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń  28. sierpnia, 1«75 

godzina 10. mimt 45 pns*t połudnlam.
Akeje kred 207 75. Aagla-aaitr. 100 —
Unionsbank 84 80. Tarakubank

. Dobrzański.
Pni. Aszpergerowa. 
Pni. W cieóska.  ̂
Pni German.'
P. Woleński.
P . Kwieciński.,
Pna Zalewska.
Pna Heger.
P. Zamojski.
P. Galasiewicz.

R ztcz dziąje się n wód krajowych.

Początek o godzinie w pół do 8mej.

Dyfekęja posznknje chórzystów i !ehórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro ' 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

N a d e s ła n e ) .
j r a r . j r j r B

H ________   s .  *X Ogłoszenie prenumeraty,
^  S z y b k o ś ć  z jaką się rozeszło lew  v 
^  d a n i e  d z i e ł a

 ̂ „ Ż y d z i  i f c a h & ły "
W któro zupełnie zostało rozsprzedane i ciąg le  za- V  
io pytywania o dalsze egzemplarze tegoż dziełka  C  

Dowodnia wydawnictwo do nowtiSmego wydatfia r jpowodnją wydawnictwo do powtórnego wydMłia I  
ni znacznie powiększonego i uzupełni,>
S  Mimo to cenę egzemplarza m nf i a m y  n a  } 
h( 8 0  c t .  w drodze premimeraty, w baudlu księ- Ją 
X  garskim n a  1  ■ !. y
ą, Prenum eratę  przyjmuje A d i n i n i -  k
w  a t r a c j a  d r u k a r n i  „G azety K a r a -  y  
2  d o w e J “  za przekazem pocztowym. ^

•J W c a c a r a r a r a r a r D a r a r a fa fJ c a c a p a c S

Uwaga * rozpoczęciem koraów 
szkolnych.

Uczniom szkół wszelkich, tudzież P. T. P a­
nom akademikom, technikom i t. p. poleeafljy 
wszelkie przybory do n a u k i, pisania., rysowa­
nia i malowania, kupować w najobfitszym z t/ch  
przedmiotów magazynie pod firmą Bazar Biay- 
majer i Połuszkiewicz we Lwowie, przy placu 
Marjackim — gdzie dla licznego zakupna zti- 
żone są ceny do stopy fabrycznej. — Cenniki 
żądać można bezpłatnie.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat a p e c j a l i a t a  i  a a t a r  „ P o t u -  
dn ika w słabościach w eneryezayeh z piłv- 
datkiem o »«m ogw »łeie“  lecjy gruBtcjw-nda.ac-sąj- 
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne ckfiki 
samogwałtu: pollncje i impotencję. „Poradnik-** ad 'k ie  
wydanie) kosztuje 1 zł. kO ct. — Ordynuje co flw ńfod  
oods. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, uL Wałowa IĆ 3. 
Udziela takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarsjha

K -
Dla miejscowych i zamiejscrrwych 

prenumeratorów dołącza się P ro sp ek t 
Księgarni Polskiej.



K§f ■ IX a  j p r z e d  11 ie jsze  ku rsu * y  j  i le

otrzymuje _ COttzieiłllle ŚwiHŻC i fozsefa najstaranniej "łW?
o r y g i n a l n y c h  k o s z y k a c h  1 0  do 1 5  f a n t o w y c h ,  z a ś  w  n i n i e w z y c l i  i l o ś c i a c h  w  p n d  I k a c l i

W T jakoteż: RÓŻNE ŚWIEŻE OWOCE deserowe i n;v konserwy “W
Najtaniej handel ĵ r|\  M A R K I E W I C Z A  w-̂ Lwowie w Rynku 1,42.

Jedyny środek
w yszczególn iony  na w ystaw ie 5 

św iatow ej 1873 j
d o  u t r z y m a n i a  ś w i e i e g #  (

Eo w i e t r z a ,  a  p r z e t o  z a p o -  * 
i e i e n i a  w y b u c h u  w szellioli J

c h o r ó b ,
ja k  ospy, cholery, w domach prywa- < 
tnych, szkołach, szpitalach, kauce- ' 
larjach, fabrykach', salach kolejowych 
teatrach, restauracjach i kawiarniach.

niezbędny dla każdego gospodarstwa 
dla utrzym ania w dobrem zdrowiu 
b y d ł a  teraz narażonego przez spie- ( 
kotę na r ó i n e  z a r a z y , ,  je s t ta- ° 
nim kosztem do uchylenia. t

Za granicą w najmniejszych go- c 
spodarstwacii za niezbędny uznany ę 
i trzym any, poleca handel t

KAROLA BAŁŁABANA
3111 we Lwowie. 6—0 =

I J r z ą d  p o c z t o w y  w  VI i  
I t k o w i e  n o w y m ,  p o t r z e b u j eekspedytora

od 1. września rb.
W y m a g a  s i ę  k a u c j i  l u b  

p o r ę c z e n i a ,  m i l s z e j  w i n d o -  
m o ś c i  n d z f d i  u r z ą d  p o c z t o  
w y  w r R a d z i e e l i o w i e .

M. Ii I NI*.
i n t r o l i g a t o r n i a  i  h a n d e l  p a ­

p i e r u  j przy ulicy Sobieskiego nr. 40.
(obok synagogi) 

uskutecznia wszelkie roboty iutroligator- 
skie, zalecające 'się tak gustownością jak 
i przystępną ceuą; utrzymuje zarazem na 
składzie* różne gatunki papieru, m aterjały 
do pisania i rysowania, konotatuiki i k sią ­
żeczki obrazowe, bilety wizytowe i pówiii- 
szowania, ramy pozłacane rozmaitej wiel­
kości itp. przyrządy wszystko po naj- 

iarkowahszycli cenach. ZtJ)2_2-  3

H A N D E LI. Sadowskiego & A, Popławskiego
Lwąw, ulica Ih lyiańska I. 0. przy wałach, poleca

O rygin aln ą  r o s y j s k ą  ' H E R B A T Ę
, 7, trzech' pieri  *r - - ’ • ■

l.!l;A(VpOPO\VYC 
w id , V»Si ltunt. pakietach ód 2.80 do lii zl.

H E R B A T  Ig  a n g i e l s k u  od l.ó o 'd o  5 zl. za funt wii<T ' 
Rosyjskie: S a m o w a r y ,  m i s e c z k i ,  t a c k i ,  m i e d n i c e  m o ­

s i ę ż n e  i  t o m b a k o w e ;  ii także rósśyiskiego wyrobu lakierowano.’, 
drewiane m i e d n i c e  i różnżj wielkości m i s e c z k i .

N a j l e p s z e  g a t u n k i :  K a w y .  c u k r u ,  r u m u ,  b i s z k o k -  
t ó w ,  o w o c ó w  k a n d y z o w a n y c h  kijowskich, w ó d e k  krajowych 
i zagranicznych.

Tudzież poleca handel, znajdujący sie na składzie 
T R iU Ś K C K  a u t  e r  k a l i s k i  

(Gresś bf-Canada) brfrdzo skuteczny do stwardniałych sk ó ra  butów. Funt-,
1 zl. z doliczeniem za, puszkę b laszanną: '/4, i, 21iiiUowaw. .  ..

S Z W A R C  k a n c z n i i o w y  wiedeński 34 ct. za funt.
Kupcem opuszczą sie odpowiedni rabat.
Zamówienia ■/. prowincji usknfccżniaja'ś ie natychmiast. 8171 4 - 4  j

w r ZUPEŁNIE SWIEŻY TRANSPORT!:
• z e  z b i o r u  1 8 7 5  '

K O SY JSlilliJ  ilfK IM T Y

K A l t O ..
, żo jedna szczególna -prubu wystarczy, by szanowną pchli -znoś,1, i 
- f “2 deńskie 1‘epii-j ćo do•Jakoścf i ceny usłuży.

iagyjąeejj poleca i.?if'felsmaku w;yśmicuitej, milej woni i cii

T - A  B A Ł Ł A B A N A
mac. l i  ani składy brodzkie lub wie- 
mogą.

C H IN 8 K 0 - R 0 SY JSK  A  H E R B A T A  na wagę wiedeńska!
C ó u g o  c e s a r s k i  I R c l a n g e  fam ilijn y  M e l a n g e  de  M oskau I |nP ‘“‘ ia l P r
funt w Wied. »  zl. funt w. wied. 3  zł. funt w*wied. 4  zł. ^  'iMottokiyiatawa wysuw

Łyżeczka od kawy niekop:asta powyż- wym._. 
samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Sann

P r o s z e k
„ herbaciane

fnut w. wied. zl l . * « .

i za wapno; mąci wodę, żo dop

przy dobrze kipiącej wodzie, li,do  tego uiywanegi 
nicn hyc w śrmiku szurowany. ponieważ woda osa- 
ero w dziesiątym razie czysta i ’uiemetna wychodzi

W wyższym Zakładzie
pytko wąiticzo-na ukowym..- żćliskiin

j. E m y  Sclrrer,
tve L w ow ie  w r y n k u  p o d  1. 3,

ż którym .także je s t polczony

P e n s ^  o n a t j
I tak dl a'

C '

Do Wielmożnego ks.

\ Leona Łukaszewicza,
proboszcza SUi; uiicjsza y 't  y.
W zywa s o pana. dó /ap ł > < nia 

bale ytości wy n ik ły c h  wiado­
mo go h'fe:Vsb. iv B u l ac/.o, iin- 
c. fj  dot- c/iR-e, frtk t: wraz z <>- 

i,!i!r - ': / ‘ b i'’in poda śip do puWicz- 
n j- w iadom ości.„ - 33or 2 2

A l e x a 'i i ( l c r  N ę c k i .

W d o w a  % có rk ą *
•przybyła ze ws . życzy przyjąć dwie pa- 

icn»i uczęszczające do szkół niższych ; n.-i 
likt i pomieszkanie, za cen..; umiarkowaną, 
ionwers.u-j-: w języku niemieckim i lekcje 
miy-h przedmiot .w naukowych w wolny- h 
j-dzi aaCh. 11. iż sza wiadomość w Ajencji 
Izienników p. Piątkowskiego we Lwowie, 

plae Katedralny, 1. 9. 3313 1—1

U rzędnicy lub ktokolwiek bądź tho-’ 
ga.cy dIwrirczyć dokładnych adresów 
majętnych lub dobrze postawionych 
.Osób za dobrem wyingrodzeniotu. ra ­

czą podać swoj- adresy pod F . .G v  U? 9  
A n  d i e  A n n o n c e n -  E x p e d i t i o n  
v d n  <w. ] , .  U a n b r  «  C o . w  
F r a n k f u r c i e  a /]» . 2820 1—ł

N 0 6 B 0 N A  F E S L A W S K I 1
s z c z e p u  w l w i k l e f ó  d o  k u r a t j i

Od września
o t r z y m u j e  m b i c u n k ’ ś w i e ż e )  r o z s y ł a  
p o c z t a  l u b  k o l e j ą  z a  p o b r a ń i e o i  w e  
w s z y s t k i e l i  k i e r u n k a c h ,  b e z  r ó ż n i c y  
o d l e g ł o ś c i ,  w  o r y g i n a l n y c h  k o s z y k a c h  
l O d w  1 5  f u n t o w y c h ,  z a ś  łv  m n i e j s z y c h  

i l o ś c i a c h  w  p n d e l k a c h .

Najtaniej -=131
w  h a n d l u

K . B A Ł Ł A B A N A
we Lwo ie. ulica Hali ka.

P r a w d z i w y
<3r r  o  <1 z  i e c  Ii i

w różnem opakowaniu, po cenach 
najtańszych.

Przy odbiorze większej ilości, u- 
dziela sie stosowny rabat.

LEON NISSEN,
D o m  k o m i s o w y  i  A g e n t u r a  

m a c h i n  g o s p o d a r c z y c h
3314 ul. Halicka 1. 51. 1 1

ii.

P r o fe g o r
języka francuskiego przy wyższej realnej 
szkole i przy gimnazjum I I . ,  pizjmuje 
uczniów na stancję. Opieka rodzicielska, 
konwerzacja po francusku, oraz nauka.gry 
ua fortepianie i na skrzypcach. Ulica Zie­
lona, 1. 6 , na dole. .7-293 2—3

Celem oddajra w p r z e d - ę b i r -  
‘two tobót blacharskich przy budo­
w ie szkoły miejskiej św. Marcina na 
podstawie cen ieduostkowycb, prze-! 
płowndzoną będzie d n i a  1 3 g o  
w r z e ś u i a  b .  r .  o godzinie 12. 
w południc w biiir;e  III. m agistratu

public/iiia licytacja
przez ofrrty  pi emn . 3305 i

M ejący chęć ubiegania się 
przedsięb or»swo powyższe, zechcą 
w term inie licytacyjnym wnie ść swoje 
.j ależycie sporządziine, ostemplowane 
i (pieczętow ane oferty pisemne do 
rąk . koąisji^  licytacyjnej a w ofer­
tach t 'c h  poszczegółnić dokładni' 
słowami i liczbami pewien -procent 
upustu ..przyznanego lub dodatku żą-

Przyjmuje-się .

Studentów
na w ikt i stancję,

raz z dyrektorem- obsługą i rodzic:'
••.oka, zh. luuiarko.wauuiu wynagrodzę! 
>b>sić się I. 13, il .  piętro, plac B er- 
u d y ń s k i .  * 3297 2

Ep i l e p s j e
l(padaczka) leczy lis to w n ie  lekai 
specjalny D r .  K . i ł i i % c b ,
^ rezden , W ilhelmspUtz i .  (dównlsj 
Berlin). 2287 15—18

Skutki w setkach.
Pewien h a n d e l  w i e d e ń s k i  i 

szokuje

Ajenta dla Galicji
dla odbytą t o w r ó w  m a n n f a k t ó w ,

iiajięŁO ,rj;ęzf- łtońo iluE i>oszczęftóIn'e| 
p rz y  cenaTŁ je d n o s tk o w y c h  a*  p o d -T 1 i w ?
sławę przy licytacji służyć' m ają­
cych. Do oferty  naleiy  oraz dełą 
c /rć  kwit na złożou •. .w kasiej mięj* 
ekipj: wadjum! licytacyjne 
kóśći (290) dwieście dziewiędz esiąt 
zł. w. a. gotówką lub w papierach 

rtościowych oprocentow any h."
IHiższe warnnk-i licytacyjne tu-j 

4zież zestąąienic jeduostkowych rc- 
oót bla.char*Kicji w przedsiębiorstwo 
oddać się mających, mogą być przej- 

przed terminem licyacji '■* -TH > r'o“F f " *a---------------- 9
U r ^ / k i c h .  wniej^^*P"^®- i r a g i s t r a iu  w p rź fd p o łu -
szego zakresu działania uprasza się pociąć qn i0w ych : g o d z in a c h  u r z ę d o w je h .

Co i1: Stp siS ti Od »n»gl»tratu kr. st. miasta, 
gaste 13. 2836 2—3 U Lwóą, d h ia .  11 . l i t r p n i a  1875 .

Książki szkolne
wydane nakładem księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie.

B 4 c u a l s k i  E d m u u tó *  A r y t m e t y k ą  Ala -użytku niższych klas g mna- 
zjalnych podług l?>-go do metrycznych miar zastosowanego wydania Bra 
H o c n i k ą  -Arytmetyki dla niższych klas gimnazjalnych. Część 1. na. 
Ińą: 1 U. km te. ta na 1 zł. 50 d C ł< s ć lX  na 3. i 4. klasę. Cen* 1 zl, 50 ę,

B ą e z a l s k i  E d m u n d .  A r y t m e t y k ą  dla użytku szkół niższych real­
nych, wydziałowych, handlowych, przemysłowych i rolniczych podług Dra 
n o c n i k a  Arytmetyka dla szkól r. alnych z uwzględnieniem miar me­
trycznych ułożona i w myśl nowego planu lekcyjnego d la szkól realnych 
z roku 1872 uzupełniona. .Część. 1 na (szą i 2gą klasę. Cena 1 zl. 30 c.

• Część I I . na 3cia i 4tą klasę. Cena 1 zl. 50 c.>;
B ą e n l a k f  I I d m u n d . F o e r . ą t k l  R ń o a n e t r j ł  w połączeniu z ry ­

sunkiem dla rżytku szkól niższych realnych i wyższych ludowych. Z cztcr-'
nastego wydania niemieckiego Dra M o c n i k A  z .225 drzeworytami 
tekście 1 zł. 25 c.

B a r a n o w s k i  K o l .  Najważniejsze wiadomości- z nauki o wszechświecie 
(Kosmagrafii). Cena 60 c.

B e c k .  L o g i k a  przerobiona dla użytku szkól gimnazjalnych ]>i;zez L. B.
u  Wydanie drogie 60 c.

B e n o n l  Dr. Karol. A t l a s  g e O g r i» l iC * n y  zastosowany do ćwiczeń kar­
tograficznych. Część I. Galicja 6 uiap. 80 c.

B e n o n  i Dr. Karol. Zeszyt szkolny do Ć w i c z e ń  k a r to g r a f l f * » y < - * b .  
Część 1. Galicja str. 21. Ceiia 2f> e. w>-*J J  |  i, ,

F a b i a n  Dr. Oskar, d w e o m e t r jn  d t /  -użytku .szkól średnich napisana 
wedle systemu prof. Wawrzyńca Źmurki - zę wspóldizalaniem t- goż. Ze­
szyt I. na Iszą i 2gą klasę. Cena 7 5 “. Zeszyt m  na 3cią i 4 tą klasę 75 c.

F a b i a m  Dr. Oskar. Geometrie fOT. dlo im ttreę  Klassen der Mittelschulen. 
Bearbeitet uach dem Lebrsysteine und unter Mitwirkuag des UniYorsi-^ 
tatsprofessors I-orenz Zmurko. I. hett fur die erste und zweit#-Ktasto, > 
cena 6 > c.

t ś e t |  r t n a  powszechna ułożona i*(a użytku szkól średnich tndzież dla na­
uki samodzielnej przez Sol. Baranowskiego i Ludwika Dziedzickiego. IV. 
znpełnie zmienione* i rozszerzone opracowanie „Geografii1*’ Adama Wlalic- • 
kiego z zestawieniem dat podług nowej metrycznej jakoteż podług di.- 
wnej miary. Cena ii zl. ' . r .•

H a n n a k  Dr. K. R y s  h i s t o r y c z n o * ( s t a t y s t y c z n y  P a ń s t w a  
a n s t r j a c k i e g o  Ula gimnazjów i szkół realnych Z niJmieckiigo prze­
łożył L. Sternal 85 c.

H t i c k l  Edw. B o t a n i k a .  Wydanie trzecie 56 c.
J a n d a u r e k  Julins. D e n t o c n e i s  I . e s e b u c h  fur die sechste Classe an 

den galizischen Mitlelschulen 1 fi. 50 kr.
J a n o t a  Dr. E. G r a m a t y k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .  Wydanie 

’ szóste (skrócone trzecie). Cena 90 c, ‘ ‘ , ’
J a n o t a  Dr. E. W y p i s y  n i e m i e c k i e  dla III. i IV. klasy gimnszjal- 

n .i Cena 1 •/! " 1zl.
z łacińskiego.P a m i ę t n i k i  C e z a r a  o  w o j n i e  g a l l i c k i e j .  lTzeklad

Zeszyt 1. i 1L Cena w szyto 45 c.
B o d e c k i  Dr. C. F i z y k a  dla ruiszych szkół realnych i gimnazjalnych.

Cena 1 zl. 80 c. ' ' '8274 2 ^ 2
W itow ski H. C h e m i a  w  o b r a z k a c h  z życia codziennego podtng 

składu  Jana Johustaua z 9 drzewtrytem i, Kraków 1869. Cena 70 c. 
Z a r y s  p s y c h o l o g i i  c m p i r j c .  im J  najiisal B. J. Cepa 50 ę.

Powyższa księgarnia utrzymuje wszystkie,
szk o ln e, m apy, a tłasy , globusu  itd .

O strzoga sity f>rsfcti potlfo-IAk Ĵ
Żadnych już ' piegów, • opń1uni:i, ad 

słońca,, żółtyeb plam, zuialrszczkó^l J e ­
dyny środek zapojiiegająiy opalinifi od 
słońca! Piękność* i. młodość przywrócić 
może tylko słynne na cały1 świat o 10

Eau de Ljs de IJiose, 
iłliowB młtUo piękności.

wypróbowane przez król. prns. rz5idov a 
władzę lekarską, przez wszystkirl! ?ńa 
komitycli lekarzy, medyczne fakultety 
damy i panów, uznane za jedyny sku­
teczny środek'do utrzym apia piękności 
aby skórę jednocześnie uczynić oślepia­
jąco białą, miękką, delikatną i zapaleni* 
usunąć, po zniżonych cenach w orygi­
nalnych flaszkach po 2 zl. 60 ct. i 
zl. 30 ct. w. ie__________

C R E M E  D E  L Y S ,
liljowa Crema, najlepsza i najskutecz 
miejsza do nacierania ciała.

R I Y O Ł O  I I I  J O W E ,
z ekstraktu mleka liljowego, uznane 
jako najlepsze i najmiększe mydło, 'do 
utrzymania świeżości ciała.

Eau balsamiaue dentifrice
DE EHOShlć 

Środek do-utrzymyw nia rzvV tóśći 
z ę b jw , ust i czystego oddechu, 

zbadany i zalecony jrrzez król. prus. 
rządową władzę lekarską , sporządzony 
stosownie do-.przcpisóty.najsławniejszych 
lekarzy Hufeland i Qr3fe w N ieme/"”!' 
Dr. Pierre, PalTetisr, Boldt we -Fra .. 
Dr. Frans, Addiaan i Johnson w Anglji 
i Ameryce, utrzymuje zęby w bieli sio-, 
niowej kości, wzmacnia dziąsła, działa 
ożeźwiająco i posilająca na organi; 

i uwalnia zarazem zęby od reuma­
tycznego bolo.

Cena, flaszka 4  zł. pól 3  zl.

POUBR POMPADOUR DE LHOSE,
proszek, .który' lepiej się, trzyma, :: 
przyteiu o wiele mniej do. poznania 
jak Paudro-.degiz. nadaje twarzy świe- 
żość' i" l‘odzięńjzą. W koluracdi białym, 

sowym i czerwonym dla' blondynek i

Główny skład dhi Galicji jedy 
e w handlu

Franciszka Ehrlicha
.3141 5-^6 we Lwowie,

Rynek pod Nr. 22 nowym.

I  f - r
* b ** 'ĆS'2 S'“

? BW - .1 S-  J 
i E l U l f l i
f J t i H i f f '

Skład obówia
z pracowni krajowej pod firma
F .  <S-«ł»rsS<ti
3315 plac  św D uclia. 1 3
Poleca w ie lk i w ybór obuw ia  da m ­
skiego i m ęskiego’ po cenach zniż> -

P ig n lk i dla psóu.
a podstawić dliigok-tfik-h ilWuAtifczi 
aj słynniejszych »w t't>-rynarzy Anglii, 'w 
lóiaTm |;izez F rn n c is/k n  Jana Kw.i- 
llę w Kornc-iiinirgii, na psią clmi

p r z e c i w k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Emm jednego .pudelka l  -zlr..w. a.. N iesfa18z<>wsinyeh można d o s ta ć : '. 

iejfstrJficii’ u Końst-.ir.tegó kiklcfskiego. 
pfc)itwi;ary.żi JjflfoiBefkera: 'i' Zygmunta

T lP ru iiG c  uł!-

F. Kernreuter,
we W i e d n i a ,  Hernals, Bauptstrasse N. 115

an der Pferdebahn.

ł 'o « l  r x e l e l u i |  g w a r a n e j a
SIKAWKI d- uiowe, ogrodowe i i-gni< 
wo wszelkiego rodzaju z jiodwójnie d/.i) 
lająćcmi metalowemi przyrządami 1 d 
wytrysk..Ilia i z wentylami kolist.em 
węże, wiadra pożarnie/." i irzvrz.pl

W i
.s t  " (1 z i
urzą-izor

i gl :hoi:i) prćk tyczu i - j sz-> j ko

jtTtdmaęh donjciwyyh .
także dla fal ryk I do skraplania, pro 
zadzenia wody w rurach lub węż ich 
u każdą wysokość i odległość.
POMPY do  w s z y s t k i c h  c e l ó w,  

’103 pomp używanych przy buiiowa- 
ijn, kopaniu i do gnojarń, pótnpy do 

piwa, wina, oleju, nafty i pompy za- 
iffrowo, jiompy odśrodkowe i paiowe, 

m aszyiy.do gazu i wicie innych moto­
rów do ruchu, po cenach najtańszych.

' ikr oe?p! *

C x ru iit o w iie  w y le c z e n ie
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c

boz u/ywenia lekarstw.tylko zapomucą wdychania 
i » a U a i u i e z n o > r o ś l i i i u a ' i u : n e r i u u Y e | i

Preparatów iulialacyfny451
F rydr. K oltsch arscli, »pt. w Wiener Neostadt.

leli ia..-j i":i\iiy środek leczenia poeiesza się w ke­
tach lekarskieh w kraju i za granicą wielkiem wzięciem 
l  powodu swyćh nader szybkich skutków. Fojedyń- 
ezośĆ użycia tego środka daje tej metodzie iuhala- 
cyjnej piorwszeńst-yyo przed innemj systemami, ponieś 

waż eh,.ry bez obeeności lekarza inhalacje używać może. P.111 profesor N iemeyer w Mag­
deburgu poleca takowy w swojeitn dziele „płuoa“ jako jedynie zdolńe do tej kuracji.

Znajdują się 11 mnie świadectw o stosownem użyci*n tego środka, zaleconego 
nr/-2 pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

4 'f t i i y :  Aparat inhalacyjny u le p s z o n y ...................................................3 zir. 60 c.
Preparaty balsamiczuo-rośliiino ) na 10 podwój..................... 1 zir —

, | |  i N i \ ;  roślinne ) wdychań . 1 z ir ’ -  o
B r o s z u r a ..................................................................................... - ,  30 „

: Bliższe szczegóły o, śkutecznem’ używaniu tego wdechania zawiora -broszura p.
dra U ..  C z n b e r k i ,  spicjiU sty chorób przyrządów oddychania w Wiedniu, KoUl-
m arkt Nr. 3, Oniyiiuje c-d i'2 — 1 i -od ,4—6. ,  Także można tam dostać przyrządów.
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (5 ct.) lu b i*  
zaliczka F r i e t f r i i J i  T C o l t s c l i a r B c l i ,  Apotheker in W r.-N edstadt.

Wielmożny Panie ! 3231 B—10
• Racz' tui pan łaskawie zaraz przysłać aparat. Jak pan widzisz manipulbwottai 

dosyć długi-czas i ruueżę^pan* powiedzieć , że z niego ,*zupeł lie zadowolony

Karlsbad 24.' - z; 
Do nabycia w 

F .  M ik u la s c h a  i

?c» 18.5, iUdelUen Ml.c 
Ikąęlj : »c LWOWIE u pp.
. R u e U c r u ,  w BOCHNI

l- Dr. Henryk Łowensleln.
J .  B e i s e r a .  J .  P i e p e s f t  
u p F r .  R e i s s a .  -

K a z i m i e r z  L e w i c k i  ?
• główny skład porcelany i szkła we Lwowie,
J:|X K lajo  do powszechnej wiadoim ści, iż p r z e s i e d l i ł  się do Lwonn 
J  bardzo zdatny

J szklarz, grawer i s/Jnfierz,
9  który vv zelkie zwykle i sztuczne rob-aty na sżkle wykonywać liędzin, 
^  jak-i to : r y t o w u l e z e ,  s z l u ł o w u n i a - ,  m a t o w a n i a ,  n a p i s y ,  
J  n ’K x e l k i e  l i t e r y  I  m o n o g r a m y ,  tudzież przyjm uje w s * y s V -  
^  k le  r e p e r a e j e  p  r e e l a n y  i  s z k ł a .  3312 1 1
f  H ~ B l i ż i 7 a  w i a d o m o ś ć  w  h a n d l u  p o w y ż s z y m  u l i c a
?  T r y b u n a l s k a  ^ r .  O.

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ę s k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct., 

para gotowych kalesonów 1. zl. m  o. poleca pod gwarancją
handel towarów płóciennych 2309 1—

K ow alsk i i M eyer, Lw<Sw rynek 1. 26.

i

F ranciszka Józefa I.
odzm ezona wylącznvm p / ’. « l-j m

m >
Truci kii a na szcziiry.

jest prawdziwa do nabycia: 
we LWOWIE n pp. K. Iskiorskieg", 
J. Beieera, Z. Ruckera, P. Mikola- 
seba,. w STANISŁAWOWIE u 8te- 

Seiig^Ł; w KRAKOWIE 
u p. M. Jaworskiego. 2916-9 9 

(  e n h  M  n k i  5 0  ą t t

l l i a l n ą  ^
przemyśla-wyrobu .

MEBLI WIEDEŃSKICH N
«ą wędrujące handle, których- przedsiehion-y spe­
kulując na latwov>iernośc jnil>liczności, takowa pod 

j .  bezwzględneini pozorami licytacji mebli, wyprze- 
“  dąży w hotelach i domscli obywatelskich, ostukują 
1 w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą.
We własnym interesie R T. Publiczności ’ i dostojnych panów, zw ra­

camy m w go na naszą od w i e l u  l a t  istniejącą Jrnję, zaopatrzona w o b ­
u t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  n e l . I i ,  ' ażeby w razie zapo­
trzebow ania,'pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n ,  minia 
Btę donAS. 2837 -fl — 12

Ignatz Franki, lir ma & J. 0. l .  prnnkl
i - . T i se  li I e r  u n d  T a  p c z i e*r e r, ' M

P rzeciw  chorobom  b ydlęcym
używany bywa z dobrym skutkiem : 

c. k. koncesjonowany

Kornenburgski proszę^
koncesjonowany przez o. k. rząd a u s tr ., król. prnski i król. saakj,. 
odśzczególniouy medalem ham burskim , londyńskim, paryskim , 
mniebowskim i wiedańskim, używany z najlepszym skntkieiń w sta j­
niach królowy angielskiej, jakoteż króla pruskiego ; a- takćtry  po*- 
maga według illugifletfiiegó doświadczenia n koili na gruczoły, 
kolki; u b y d ł a  przy podojach krwawych, na krew , wzdtjcie, 

sluły do polepszenia m leka, w ogóle n-j wszystkie słabości 
organów respiracyjnych i trawienia.

Uży'-je c. k. jionces. proszku KorneubnrgslHego dl* bydii’ 
okazuje się także bard;/.-) pożytecznem dla zdrowycłi zwierząt domowych, ponie waż- 
takowy reguluje funkcje organów, usnwa nagromadzone a nicpfzetrawionę poży­
wienie, i pomaga naturalnemu oporowi przeciw wpływom zaraźliwym.

Płyn restytncyjny dla kani,
(Restitiitions-Fluid)

F ran c iszk a  J an a  U W 1 Z D Y  w  K u rn e u b n rg o .
; ny przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem

,1 ces. Mość .Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.
!j] wy utrzymuje konia nawet p rzy największych wygileniach aż do póź-
.1 nego wieUu, wytrwałym i rjc-tym  i służy osobliwie tło wzmocuieąia
;? ]irzed i po wysileniu i większych trudach ; jest dalej środkiem na

(s  sparaliżowanie-'częściowe, r a  i K jn u ,  ohrzęhł«óó.óęięgiu, .wywichniguża
i skaleczenia i t. d. ■ '

J id u . i  flns/.ka 1 z łr .  40  <f. •
Maść na kopyta końskie, leczy k r u c h e , łatwo pę­

kające! popadane kopyta  i t .  p . -  Jedna puszka 1 złr. 25 c t
Froszek przeciwko gniciu kopyt u koni

Flaszka 1 z ir. 70 ct. 2912 8— 8
Pigułki a  psów przeciwko psiej chorobie, k 
czom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym

chorobom u psów.
Niezawodny środek pr zerwatywny na wściekliznę.

Cena jednego pudełka 1 zir.
Środek leczniczy dla drobiu, przeciw zarazie i zwykłym cho­

robom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawiów i t. pL —  Cena paczki 40 t
Proszek i la nierogacizny przeciw zapaleniu.

Cena wielkiego ’i>. kictu 1 zir. 26 et. -- Pól pakietu 63 ct". ' ’ *
Środek przeciw chorobom owiec, przeciw desenterji u

jagniąt, motylióy7 Pakiet 85 ct.
Pokarm wzmacniający pla koni bydła do prędkiego podrę-;

\ toWania wychudłych ziv erząt domowych, rozwesela uspoąuhitnie j powię 
ksza tueżność. Wielka skrzynka 6 zł., ma la skrzynka 3 zl. fakiecik 30 ct.

Pruwdzńcc wy roby weterynaryjne są do nabycia: . ,
L w o w i e  : Konstanty Iskiersld „■ ant P. Mik o las cha-. Apt. J. Beisesa; 
nu! Ruckgra (dawniej '1'omanka), Jakóba-Piopesa; w K r a k o w i e  M. 

w rynku gl. kam. Kirćhnjajerii. p Józef Jahn, tuJzież we wszystkie! 
iiie;;ial miastach królestwa Galicji są składy urządzono, któro od czasu do 
ź:i»u iii,ieńniki podają polskie w ogjos/.Jńiaęh.

D y / r o a F y n O f t l  l ) ia  ^ iw arow am a się przectip faU zowuniom,
S T I  u g d i -  się l.a to IW zyć,, U - ^ u n  restatu

Lfjftff F ranciszka Jana K w izdy  je st hjlko teń prawdziwy  , który c. k. wijlą- 
cznym przywilejem  bdatwantno, i nic potrzeba go przęniieniaf; z innemi podobnemi 
fjbrykatiuui; dalej zwraca się na to uwagę , iz na każdej etykiecie proszku, kor-  
neukurskieyo , moje n iże j zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą  się 
znajduje, uważam przeto zu mój obowiązek uwiadomię, }e Slf w handlu fa łszo­
wane środki, które złożone są z  bez sku tku jących  i nawet szkodliwych ingre- 
d ieticji.j.przed zakup nem których ostrzegam. ,

f C  14tob.y m i ftalszerza w skazał, k tó ry  n ad u - 
ż y w ł »» '« j  m a rk i o ch ron n e j, abym  go m ógł podsi|d  
podciągnąć , o trzym a w yn agrodzen ie  <|0 50(1 z ł r . ^ l

Zyg.

WydAwea, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d ru k a rn iG a z e ty  Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gromana. lea A. Sk*rL


